
J\?. 217 — Rocznik XII,
Redaktor odpowiedaialny:

>feodor ŻyehlliiaUl w Poznaniu.
.jministracja i eksped.: Plac Wilhelmowski No. 8.
A Biuro redakcji: Lipowa ul. No. 1.

Dziennik Poznański
«.ycbodii codiieunie z wyjątk em poniedziałków 

i dni poświętuyeh.
e^emplar2® pojedjrtcie sprzedaj* się w ekspedycji 

po 2 sgr.
Cmi a ogłoszeń (inseratów:) 

nj wieiaxa drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
u wierssa drobnego 3 sgr- (incl. ttóm.)

Listy
JO redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

uMRatasyoMbaMiarso^-#

POZNAM 17 września.
Najważniejszą wiadomością — powiada Kreuz 

2tg — na téj części teatru wojny, na którą obecnie 
z oczekiwaniem wszistkich oczy są zwrócone, jest do­
niesienie, że królewska główna kwatera posunęła się 
z Rbeims o 12 mil dalćj i znajdowała się wczoraj, dnia 
15 bm., w Meaux (miasto liczące 11,300 mieszkańców 
nad Marną i kanałem Ourcy, jeszcze 6 mil od Paryża). 
Oddalenie w prostéj linii obydwóch punktów skrzydło 
wych, jakie podług ostatnich doniesień wojska nasze zaj­
mowały, Senlis i Melun (stolica departamentu Seine 
i Marne), od Meaux wynosi 4 do 7 mil...

Marszałek Bazaine w Metz zachowuje się jeszcze 
Ciągle spokojnie od czasu, kiedy ostatnia wycieczka mu 
się nie powiodła. Opowiadania jeńców z pod Sedan, 
z których wybór posłaliśmy j ko wzajemny podi -ek za 
uwolnionych Niemców do fortecy nudmozelskićj, Ł lsiały 
zrobić wrażenie deprymujące, gdyż obecnie wszelka tr lzieja 
odsieczy ustała. Lecz to nie całkióm jeszcze wyjaśc nie­
czynności Bazaine’a. Zwykle oczekuje oblężony ataku 
nieprzyjaciela. Lecz tu cała armia jest zamkniętą, 
która nie może się równać zwykłćj załodze fortecznéj 
i pozostać w nieczynności, aż się nie pokaże, która 
stronadlużćj wytrzyma ¡zewnętrzna czy wewnętrzna. W naj­
nowszym czasie, jak wiadomo, staraliśmy się przez 
ostrzeliwanie francuskich obozów wprowadzić nieco ży­
cia w ten spokój i wzruszyć siłę oporu. Z jakim 
skutkiem, dotąd nie wiadomo. Być może, że Bazaine 
uważa za swe zadanie wstrzymać tak długo, jak będzie 
mógł, wojska obsaczające pod Metz i w ten sposób 
przeszkodzić im we wzięciu udziału w walce pod Pary­
żem. „Być tćż może —powiada Kreuz Z tg — iż się 
spodziewa, że przez rychły pokój uwolniony zostanie 
z złego swego położenia i w ten sposób wyjdzie z gorz- 
kiéj konieczności kapitulacyi.“

Rosyjska publicystyka.

Ogromna większość rosyjskiej publicystyki 
a pośród nićj znów najpoważniejsze organy, jak 
Moskowskija Wiedomosti Katkowa, Nowoje 
Wremia, Gołos, Birżewyja Wiedomosti 
poczynają nie bez obawy spoglądać na zwycięzkie 
postępy armii prusko-niemieckich we Francyi i prze­
widywać coraz wyraźnićj, co przewidzieć dzisiaj 
zresztą wcale nie trudno, zbliżającą się wojnę sa- 
mejże Rosyi z Prusami. W kombinacye podobnego 
zawikłania poczyna ze strony dziennikarstwa ro­
syjskiego wchodzić powoli i Polska. Polska, mó­
wią niektóre z rosyjskich gazet, mało straszna 
i mało niebezpieczna jako nieprzyjaciel, może się 
stać przecież dla nas zabójczą jako narzędzie 
w ręku zaczepiającego z zachodu nieprzyjaciela 
a armia nasza może grób znaleść w kraju pol­
skim nad Wisłą. Aby zaradzić grożącemu niebez­
pieczeństwu radzą jedni, jak Kątków, system 
twierdz i obozów oszańcowanych od Rygi do

Kowna, zalecają drudzy, jak Birżewyja Wie­
domosti, rozwiązanie „kwestyi polskićj w sensie 
słowiańskim,“ przy czćhl wszyscy razem dodają, p 
że Rosya ma zadanie przodownictwa w Słowiań- 
szczyznie a że, wyrzekłszy się tego zadania, tra­
ciłaby wszelką racyą bytu. Rosyjska publicystyk i, 
która pod wpływem obecnych zdumiewających wy­
padków, zaczyna pojmować, że jedyną robotą Ró- 
syi nie jest gnębienie i dręczenie Polski, jakjedy- 
nćm niebezpieczeństwem jćj nie jest Polska, —*• 
zapomina przecież, że tylko wielkie idee cywiliza­
cyjne są zdolne obdarzyć odpowiednią materyalną 
siłą; że wielkie społeczności, do których i Sło­
wiańszczyzna należy, tylko wyznawcom i wyobra- 
zicielom podobnych idei losy swe powierzają, a że 
przykład zdeptanój i zgnębionćj Polski pozostanie 
żywym.i wiecznym protestem przeciw urzeczywist­
nieniu owćj hegemonicznćj pretensyi Rosyi. Gdyby 
publicystyką rosyjską obok uczucia obawy po­
wodował rozum polityczny, patrzący w przy­
szłość, odezwałaby się — za rozkuciem Pol­
ski, jako za czynem cywilizacyjnym, jako za hu­
manitarną rękojmią daną Słowiańszczyznie, jako 
za wielkim dziejowym faktem; który, mażąc grze­
szną i krwawą przeszłość, otwierałby widoki świa­
tłej i promiennćj przyszłości. Publicystyce rosyj­
skiej daleko, bardzo jeszcze daleko dzisiaj do zro­
zumienia i uznania podobnćj prąwdy. Jak system 
twierdz pogranicznych i obozów oszańcowanych 
p. Katkowa, tak enigmatyczne życzenie Birże­
wyja Wiedomosti „rozwiązania kwestyi pol­
skićj w sensie słowiańskim“ nie przystępują 
w sposób jasny i wyraźny do tćj esencyonalnćj 
dzisiaj dla Rosyi sprawy a co gorsza, nie znaj­
dują wszystkie dzienniki rosyjskie ani jednego 
słowa nagany a choćby już nawet tylko uczci­
wego namysłu dla ohydnego systemu prześladowa­
nia narodowości i religii, dla systemu, który z sro- 
gości swej ani na chwilę nie zwolniał a którego 
świeżą ofiarą padł co dopiero biskup łucko-żyto- 
mierski, Borowski. Czyż nie byłby czas dla nich, 
co głoszą przodownictwo Rosyi w Słowiańszczy­
znie, choćby w imię tćj myśli politycznćj, choćby 
w imię własnćj przyszłości i bezpieczeństwa prze­
mówić za zmianą barbarzyńskiego systemu wzglę­
dem Polski? Zdobędzież się publicystyka rosyj­
ska na podobny heroizm uczciwości i logiki!

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nauczycielowi Richter w Prudniku (Neu- 

stadt O/S.) “Badać orła czwartój klasy królewskiego orderu do­
mowego Hohenzollernów.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Beri. Boers. Z tg pisze pod dniem 16 września 
co następuje:

„O ruchach naszéj armii nader mało nowych nad­
chodzi obecnie wiadomości; wyjmujemy tyko z nich, 
że odległość pomiędzy niemieckiemi wojskami a fran­
cuską stolicą zmniejsza Bię coraz bardzićj. Pomimo to 
bezpośredni atak przeciągnie się jeszeze zapewne kilka 
dni, gdyż nasamprzód chodzić będzie o przeprowadzenie 
liczną jazdą, będącą do rozporządzenia niemieckiego na­
czelnego dowództwa, kompletnego osaczenia Paryża, 
z drugićj zaś strony operacyi téi nie będzie można wy­
konać bezpośrednio pod murami nieprzyjacielskiego tego 
miasta, lecz zakreślając dalsze koło.

Z regularnych wojsk garnizonu paryskiego, na brak 
karności których zresztą już dziś francuskie nawet dzien­
niki się skarżą gorżko, wyruszyły podług sprawozdań 
Indépendance belge oddziały cesarskiéj gwardyi 
(zapewne tylko kadry pułków gwardyi, w Paryżu pozo­
stałe) i jazda, ażeby wstrzymać pochód nieprzyjacielski. 
Być może, że strzały karabinowe, które onegdaj z rana 
w Paryżu słyszauo, pochodziły ze spotkania się owych 
wojsk z naszemi awan^aidanij. Również i pod Meaux 
przyszło, jak donosi Indépendance belge, do ma­
łego spotkania. Reszta wojsk czynnéj armii zgroma­
dzona jest pod naczelném dowództwem Vinoi’a pod St. 
Denis, ażeby módz być skierowaną podług potrzeby na 
najbardz’éj zagrożone punkta.

Podług dalszéj wiadomości powyżćj wymienionego 
dziennika belgijskiego forteca Vincennes ma być opu­
szczoną, ponieważ uważaną jest za nie do obronienia. 
Komendant nie mógł Vincennes i w roku 1814 trzymać 
dłużćj nad jednę dobę, gdyż nad Dią pauują wzgórza 
Montreuil i Fontenay; w dzisiejszych czasach owa cyta­
dela zaledwie uwzględnioną być może w obronie, po- 
niewhż do zakrycia wschodnich przystępów wzniesione 
zostały cytadele Rosny, Nogent i reduta Fontenay; 
awakuacya Vincennes głównie tćż nastąpi i dla braku 
ludzi, którychby potrzebowano do obsadzenia stósun- 
kowo rozległych fortefikacyi tego punktu. Równocze­
śnie z opu zczeniem Vincennes usiłowano zapalić wielki 
5&Jr na południe tćj fortecy, co się jednakowoż podług 
Indépendance belge nie udało.

Z innych punktów wielkiego teatru wojennego we 
Francyi nie masz żadnych nowszych wiadomości; w po­
łożeniu obwarowanych miejsc, które na tyłach naszych 
armii jeszcze bronić się usiłują, nic się ważniejszego 
w ostatnich dniach, jak się zdaje, nie wydarzyło.“

Z listu pewnego oficera z Annelles pod Reims z dnia 
4 września wyjmuje National Ztg co następuje: 
„Wczoraj zastrzelił à bout portant Francuz chorążego 
od huzarów Massenbacha śrótem. Kowal zabił huzara 
młotkiem, podczas kiedy tenże kopyto swego konia 
trzymał, który miał być podbity. Wieś spalono ze 
szczętem za karę.“

KATASTROFA W LAON.
Doniesienie urzędowe.

Raport VI dywizyi jazdy. Laon, 9 wrze­
śnia 3 ’/2 po południ' . Porucznik v. Robr na czele je­
dnego plutonu z pułku ułanów No. 15 zawezwał był 
wczoraj komendanta cytadeli Laon do kapitulowania,

Niedziela. IB września 1370.
PneBpłata kwartalna

wynosi w Poznania 2 rai. 15 sgr., w monarchii pru- 
skiój 3 tai. 1 sgr. 3 fen . w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal 21 .sgr.,3 fen , we Frau<yi 1$ fr,, 
w ÍAnglit 1 '[.aft. w-HśweCji 5 tal 15 «gr.. w Mani, 
4 til. 2 strr.. we Włoszech 2* fr , w Ib vmie :-.O fr, 
w Szwajcaryi 2-5 fr., u Belg i 16 fr., w Turcji 2s tr,.

w A mery8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

' przyjmują się w ekspedycji; przed,»titę pr/yun--a. 
w monarchii pniak ié; ónix w pMÚOtwach do zu*»ą/t.u 
pocztowego niemiecśn-au-tryuck. oaL-źącycn urzędy 
pocztowe W iiturch krajach khA tylko nasze 
tury, za których pośrednictwem {»oh n ż » nioźua

także przesilać ogłosaeoia do eksp, Dzień. 1’ozn. 
llęknpisiiia

nadsyłane redakcji me zwracają się i będą 
»niszczone.

poezém komendant wyprosił sobie czas do namysłu aż 
do godziny 4 po południu. Gdy raport o tém nalszedł 
do dywizyi, wysłano pułkownika Alveuslebena z 15 bry­
gadą jazdy i z konną bateryą do Laon z gotowym pro­
tokółem kapitulacyjnym. W obec pułkownika Alveus- 
lebena stawiał komendant ponowne trudi ości i pnn-il 
w końcu o nowy czas namysłu aż do dziś rana, godziny 
9. Batalion strzelców No. 4 wczoraj jeszcze ściągnięto 
<lo Eppes, a jedna baterya IV korpusu nadeszła do St. 
Quentin. Dziś rano o 6 godzinie ruszvla czternasta 
brygada jazdy i ta konna baterya pod Laon. Pułko­
wnik Alveu8leben przybywszy do Eppes zaraportował, 
że kapitulacya zawarta i cytadela z całćm wojskiem 
i materyułem wojennym ma być oddana dywizyi o 11 */a 
godzinie. Dywizya wmaszerowała do Laon, obie bate- 
rye zatoczono przed miasto, obok nich ustawiła się 14 
brygada jazdy, podczas gdy 15, która już wczoraj 
wszystkie drogi naokoło Laon obsadziła była, w swych 
stanowiskach pozostała. Batalion strzelców obsadził je­
dną swoją kompanią przedmieścia, dwie kompanie «ma­
szerowały na rynek w Laon i obsadziły wszystkie wyj­
ścia, 4 kompania pomaszerowała z sztabem dywizyjnym 
i sztabami dwóch brygad do cytadeli. Przełożeni nad 
inten lanturą dywizyjną, jako tóź kapitan Mann od kou- 
néj bateryi tćż się tum dotąd udali, pierwsi dla objęcia 
zapasów, drugi dla odebrania dział fortecznych i mate- 
ryału wojennego. Przy wnijściu cytadeli stuła warta 
złożona z gwardyi ruchoméj, którą niezwłoczuie sek- 
cya strzelców zluzowała. Na dziedzińcu cytadeli stał 
garnizon, składający się z około 2000 gwardzistów ru­
chomych i z plutonu piechoty liniowéj 55 pułku.

Kapitulacya nastąpiła na podstawie warunsów ka­
pitulacyi Sedan. Wszyscy oficerowie, którzy dali słowo 
honoru, że nie będą walczyli przeciw Niemcom, zostali 
puszczeni. Broń złożono a gwardyą ruchomą, po ode­
braniu od nićj również przyrzeczenia, że nie nędzie wal­
czyła przedw Niemcom, rozpuszczono, pluton piechoty 
natomiast odprowadzono pod strażą do miasta. Wielka 
część oficerów, równie jak francuski komendant pozo­
stali jeszcze na dziedzińcu cytadeli, aż naraz, gdy osta­
tni gwardzista minął bramę cytadeli, nastąpiły dwie 
straszliwe detonacye. Magazyn prochu, do którego pra­
wdopodobnie zniesiono wszystkie bomby i granaty, jako 
tćż wszystaie nabeje, wyleciał w powietrze, prócz tego 
prawdopodobnie jeszcze jedna mina. Magazyn stał na 
krańcu dziedzińca cytadeli. Wszystkie osoby, tuta) znaj- 
dujące się, jako tćż kompania strzelców tam ustawiona 
zagrzebani prawie zostali pod gruzami i ruinami. Bjin- 
by, kamienie i odłamy muni spadły na miasto, przed­
mieścia i daléj jeszcze. Spustoszenie było straszliwém. 
Prawie wszystkie osoby, znajdujące się na dziedzińcu 
cytadeli zostały albo zabite, albo częścią ciężko, częścią 
Rćj ranne. Połowa kompani strzelców leży pokaleczo­
na. Wszystkie straty nie dadzą się jeszcze w téj 
chwili obliczyć. O ile dotąd wiadomo, zginął nà miej­
scu z oficerów tylko kapitan Mann z konnéj bateryi IV 
korpusu. Rannymi są: podpisany kontuzyą w prawe 
biodro, pułkownik hrabia Groeben kilku kontuzyami w 
głowę i tułów, major Schoenfels kontuzyą w policzek 
i nogi, prócz tego ranni: rotmistrz Tresckow w głowę, 
porucznik hr. Ross, porucznik Krause z pułku 16 huza­
rów, kapelan dywizyjny Dietrich w pierś.

podp. Wilhelm 
książę Meklemburgski.

Uwaga. Podług późniejszego raportu poległo s 
4 kompanii batalionu strzelców nr. 4: 50 szeregowych,

Z podróży
wojskowego lekarza.

Gdzie się podział ów wiek złoty, w którym to 
Jachcie, gotując się do „potrzeby,“ obmiatał raz 
Przecież znowu kąty w starym dworku z pajęczyny, aby 
¡apaśaie wyruszyć w pole i mieć czćm goić rany, które 
lelazo zadało? Przepadła wiara w pajęczynę, którćjby wrę­
bię po dzisiejszych szlacheckich salonach nie wiele się 
■«brało, a poczciwego Syreniusza i ks. Kluka arcy- 
ifócowne zapiski o leczącćj zile krwawnika, którym bo- 

Achillas zacną piętę swoję podobno leczył (ztąd 
Achilles), o wielkich przymiotach olszowego liścia, babki 
(Hantago) i rdestu (Pclgonum), który to „śmierdzącćj 
topy w ranach nie dopuszcza,“ jak Syreniusz prawi — 
Czystko to, jakoby dym . iemnoty i baroarzyństwa 
!oiwiał postęp w nauce, który mam zaszczyt być naj­
mniejszym adeptem.

Mówię o przezacnćj medycynie i jeszcze zacniejszćj 
•“'furgii, tćj wiernćj a nieodstępnój towarzyszce dział, 
■■rabinów, bagnetów i pałaszy, a teraz jeszcze ściślćj 
JPrzyjaźn onćj z mitraiileusami, — ogniem, prochem, że- 
ite<n i ołowiem, oraz wszystkiemi temi rzeczami, 
* htóre zaopatrzonymi być należy tym, którzy się bawią 
’ «taki, potyczki, walki, bitwy, bombardowania i wszelkie 

dystyngowane rozrywki ciał ludzkich i wypuszcza- 
z nich nieśmiertelnćj duszy, a co się razem zwie 

na ziemi, na tamtym zaś świeeie nie ma innego
¿“'«oska, prócz wyrażonego na tablicy Mojżeszowćj pod

Nie dawno temu, albo raczćj krótko przed bitwami 
’ tćj wojnie, mówił do mnie przejeżdżający wyższy ofi- 
ir> widząc poziewającego sobie na szkapsku w maiszu:

. Nudzisz się doktorze! Nie dziw! Praca tylko 
“'«»dziwie od nudów chronił Nie bój się pani Do- 
,torczynjy wam wnet roboty dość i pięknćj. We dwa 
?! ten sam zwolennik pracy, to stęsknione do zatru­
dnia serce drgało gwałtownie pod moją ręką po 
d'8 pod Woerth, a kiedym uszczęśliwiony wyjął 
re«zcie kulę szaspotówkę osiadłą na kości pacierzowej,

. erzJło po raz ostatni w tćm życiu. Szkoda 1 było 
Pfawdg męskie i wielkie to serce 1 widziałem je na

własne oczy i ważyłem w ręku, kładąc do słoja, 
w którym je żona żałobna zabrała z sobą i po­
wiozła w ojczyste strony, do rodzinnego nie ogniska 
lecz grobu...

Obietnicy przecież dotrzymał! Bitwa pod Woerth 
dała mi zatrudnienia i pracy tyle, ilebym pewnie nie 
doczekał się tego przez cały eichy a skromny żywot 
lekarza w małćm miasteczku, a dziś więcćj nad wojną 
i przyszłością biednego ciała ludzkiego zatapiam się w 
myśli, aniżeli nad wszystkiemi zgadnieniami medycyny 
i chirurgii.

Tak np. jestem przekonany, że jeżeli ludzki ród 
szlachetny, postępując tak dalćj w czasowćm suspendo- 
waniu piątego przykazania na wielką skalę dla honoru, 
pokoju, szczęścia narodów i rąuilibrystyki europejskićj, 
będzie coraz doskonalszym stawał do wojny, natenczas 
prócz armii do boju, będzie musiał prowadzać za sobą 
drugą albo z doktorów i chirurgów, albo z katów i gra­
barzy. Konieczność jest oczywista i nieuchronna, cho­
dzi tylko o wybór pierwszego lub drugiego. Według 
mnie ten naród stanie na szczycie cywilizacji i zawła­
dnie nie t\lko Niemcami i Francyą z przyległościami, 
nie tylko Europą, lecz całym św atem, który się| naj ■ 
pierwszy zchcyduje na drugą alternatywę, a puściwszy 
w trąbę wszystkich doktorów, chirurgów, cyrul ków 
i felczerów wraz z ambulansami, lazaretami, kawalerami 
maltańskimi i siostrami wszelkiego gatunku, i nie ba­
wiąc się w konweneye genewskie i czerwone krzyże, 
urządzi sobie doskonałą armią katów i grabarzy, którzy, 
idąc za znakiem, który poczyniły ołów i żelazo, dobiją 
rannych i w jednćj nocy oddadzą ziemi, co z ziemi 
wzięte.

Kto nie był w wojnie, mianowicie teraźniejszej, kto 
nie oglądał pobojowisk cuchnących trzeciego i czwartego 
a nawet szóstego dnia od niepoehewanych trupów i nie- 
opatrzonych jeszcze wtenczas rannych, ten przelęknie 
się mojćm orzeczeniem, ktróre przecież z dwojga złego 
tylko wybiera najmniejsze. Wysila się rozum i dowcip 
ludzki w morderczych wynalazkach, dochodzi do tego, 
że w godzinie będzie umiał wyniszczyć to, co matki lu­
dzkie w boleści, radości, łzach i tylu pieszczotach a stara­
niach wychowały przez pół wieku, gdy tymczasem sztuka 
łatania i naprawiania, którą my doktorzy reprezen­
tujemy, nie dojdzie nigdy do tego, iżby zdołała choć 
tylko z krwi otrzeć, lub płynienie takowćj powstrzymać 
w pierwszych trzech dniach. Teraz, mimo wszelkich wy-

sileń, mimo tylu przyrządów, mimo pomocy z prywatnćj 
strony, nie doszliśmy jeszcze do tego, żabyśmy w 3 dni 
po bitwie mogli powiedzieć z pewnością, że już nikt 
żywy między trupami nie jęczy i nie gnije, ani tćż 
nikt żywy nie dostał piasku na oczy w zimnym grobie.

Bądźcie jeden tydzień w lazaretach na pobojowi­
sku, zobaczcie sobie jeden raz, co się tam dzieje i w ja­
kim stanie przynoszą nam ludzi piątego dnia, którym 
było w pierwszćj godzinie potrzeba najenergiczniejszćj 
pomocy, przypatrzcie się potćm, do jak okropnego rze­
miosła zchodzi w skutek tego sztuka lekarska, posługu­
jąca się piłką i nożem, gorzćj od ogrodnika czyszczą­
cego drzewka na wiosnę, a powiecie sobie ze mną: 
Nitl albo wojny zaprzestańcie, albo prowadźcie za Bobą 
drugą armią katów do dobijania i grabarzy do uprzą­
tania trupów z pola, inaczćj sami własną robotą i wła­
snych braci ciałami zatrujecie przestworze od nadiru 
do zenitu, że ptaki będą spadały z powietrza. Tylu le­
ku rzy, tak licznćj służby samtarnćj, jak tego teraźniej­
sze wojny wymagają, nie podobna wysłać w pole, chyba, 
że złożycie drugą równie liczną armią z lekarzy, a do­
dacie trzecią z posługaczy i zwożących tak rannych, 
jak i lazaretom putrzeby. Pomoc prywatna, acz chę­
tna i poświęcenia pełna, często w drodze tylko zawa­
dza, sentymentalnością i niewczesnemi łzami, skargami, 
wyrzekaniami sama się ubezwładuia i drugim energią 
odbiera. A zresztą dziś już doszliśmy do tego, że tylko 
żołnierzom z profesyi i w mundurze wolno bronić oj­
czyzny, zagrody i rodziny, innych się wiesza, gdyż nie 
warta naboju miłość ojczyzny bez munduru; ręczą 
nam, że za lat parę poczucie słuszności i sprawiedliwo­
ści tak się wykształci, że prywatne, nie mundurowane 
po wojskowemu miłosierdzie cbrześciańskie pójdzie ró 
wnież pod stryczek i na gałąź, jak wedle dzisiejszych 
początków szerszćj i prawdziwej cywilizacyi inaczćj być 
nie może.

Nasunie się tu każdemu pytanie, na które ja już 
tyle razy szukałem dla siebie dostatecznćj odpowiedzi, 
a ztąd więc kwestyą załatwić mogę. Pytamy mimowol­
nie: a jakże to dawnićj bywało? wszakże i dawniejsze 
wojny bywały często bardzo krwawe. Prawda, lecz za­
chodziły dwie okoliczności: ruchy wojsk nie były tak 
szalenie szybkie i ludzie bywali inni. Dziś armia prze­
leci w jednym dniu mil sto, rozleje się po kraju, spło­
szy mieszkańców całćj okolicy, a ztąd ograniczona tylko 
na to, co do zabijania z urzędu i do leczenia z urzędu

przeznaczone. Miewał dawny rycerz giermka i ciurę 
jednego i drugiego, szedł za armią tabor wozów i po- 
wózek wszelkiego rodzaju, a w nich był i chleb żuty 
z niesłonćm masłem i pajęczyną, i ręce skore do po­
mocy rannemu i oko bystre, bo miłością zbrojne do 
odszukania swego między zalegającymi pobojowisko. 
Dziś na kolejach żelaznych ńiepodobaa tego przewozić, 
pakunek i służba ograniczone do minimum, ludność 
okoliczna wypłoszona nagłym najazdem, a jeśli wraca, 
to za kilka dni, w pierwszćj nocy chyba wyrzutki z nićj 
się wykradają na owych szakali w Grotgerowskićj woj­
nie, którzy obdzierają trupów i doduszają rannych. Or­
ganizowana zaś służbb sanitarna właściwie śmiechu 
wartą w obec ogromu nieszczęścia, które w moc zasu- 
spendowania piątego przykazania pod okiem Stróży 
świeckiego i boskiego prawa i z odwołaniem się na bo­
ską pomoc zdziałano.

Ludzie byli inml powiedziałem. Patrzcie na nich 
dziś, z jaką energią i walecznością idą do Doju, z ja- 
kićm wysileniem śkpćm rzucają się śmierci w objęcia, 
aby po odniesionych ranach upaść na duchu zupełnie 
i zamiast zlecenia się woli Bożćj wołać na całe gardło 
lekarskićj pomocy; patrzcie na nich, jak przebierają 
w podawanych im środkach ratunku, jak mało mają 
zaufania do życzliwości niesionego im przez prywatnych 
miłosierdzia i jak się oglądają za fachową ręką umun­
durowanego lekarza, a poznacie, że generacja, która 
tak wezbrała w preteusyach i z pewnym zuchwałym 
krytycyzmem przebiera w podawanćj jćj p mocy, nie 
ma siły do znoszenia cierpień i jakby zarażona tym 
szalonym pospiechem, do którego się we wszystkich życia 
czynnościach i objawach przyzwyczaiła, dopala się ra­
czćj własną niecierpliwością i utrudnia lekarzowi straszny 
jego obowiązek, a nie umie cierpięć z tćm męzkićm podda­
niem się zrządzeniu Bożemu, które słodziło dolę i goiło 
rany naszych bohaterskich ojców. Większe to męztwo 
nie stękać pod ręką chirurga, większa waleczność od­
pędzać czarne myśli z gorączką po ranach duszę opę- 
tające, aniżeli iść na zbrojne wroga szeregi w towarzy­
stwie kamerkdów wyścigających się po laury, po zem­
stę, lub po awanse albo pochwały.

Wyspowiadawszy wam się z czarnych moich myśli, 
które jak oschła krew przywrzały mi prawie do duszy, 
opowiem wam teraz kilka wypadków z podróży. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że mojćj znajomości francuskiego ję­
zyka zawdzięczam tę miłą, jak na wojenne czasy, roz-



45 po części ciężko rannych; z gwardyi ruchomćj około 
10—11 oficerów rannych. W cytadeli zastano 23 działa 
i znaczną, ilość ręcznćj broni.

OBLĘŻENIE STRASSBURGA I TOULU.
Z przed ¡Strassburga (z prawego brzegu Renu) 

piszą pod dniem llbrn. do Frankfurter Journal co 
na t i u e:

Potężnie piętrzące się kłęby dymu, śród których 
widać było wyraźnie w wielkićm oddaleniu wznoszącą 
się łunę, dały znać o ogromnym pożarze w środku 
Strassburga. Zaczął oa się w s >botg po 12 godzinie, 
Si ożył się przez dzień cały i noc następną i nie ustał 
i dzisiaj jeszcze. Ogólnie twierdzą, że piękny teatr stał 
się pastwą pożaru. Dziś odpowiadają oblężeni nieco le­
pić] niż dni ostatnich na nasz bardzo gwałtowny ogień. 
W sobotę po południu trzy razy tylko dali ognia. Wy­
raźnie spostrzeżono, jak działa francuskie przy zapada­
niu nocy bywają po większćj części z wałów zwiezione 
i w bezpiecznym zachowane miejscu. Po doniesieniu 
o zwycięstwie pod Sedanem dano salwy z dział oblężni- 
czych i obchód zwycięstwa odbył się w ogóle zgiełkli­
wie. Strassburgczycy myśleli ogólnie o szturmie i o o- 
statnićj swój godzinie. Biterye spiesznie wzmocniono 
i powstać miał popłoch i zamięszanie, przechodzące 
wszelkie opisy. W największej trwodze śmiertelnej uda­
wali się podotmo mieszkańcy do tumu i do napełnio­
nych wodą sklepów dla szukania bezpieczeństwa i ratun­
ku. Markietan, który miał nieszczęście, że przy wy­
cieczce z Strassburga wzięty został do niewoli i tamże 
przez 16 dni został zatrzymany, przechodził dziś w poża­
łowania godnym stanie przez Kork. Odzież jego była 
podarta i krwią zbryzgana, piersi rozdarte i okryte bli­
znami, które są świadkami oburzającego z nim postę­
powania. Przez cały czas musiał przebywać pod gołćm 
niebem a jako osłonę przeciw dokuczliwemu zimnu do­
stał derę, z którą dzielić się musiał z czterema jeszcze 
towarzyszami niedoli. Dowóz amunicyi odbywa się bez 
przerwy; ledwo podobna uwierzyć, aby tak ogromna ilość 
kul i prochu mogła być zużytą. Pozwólcie mi przyto­
czyć jeden jeszcze przykład odwagi i śmiałości pru­
skiego kanoniera! Dnia 6 bm. po południu w padła 
bomba z fortecy w środek bateryi. Jeden z obecnych 
kanonierów tyle miał przytomności umysłu, że ją por­
wał natychmiast i rzucił daleko na pole, gdzie natych­
miast pękła. Ocalił on przez to nie tylko własne ale 
i życie swoich towarzyszów. Za to otrzymał pochwałę 
publiczną i 20 tal. nagrody.

Jak tenże dziennik pod dniem 12 mb. pisze, wy­
nosi strata ogólne, korpusu oblężuiczego pod Strassbur- 
giem do dnia tego 200 ludzi to jest 29 zabitvch, 150 
rannych, 21 zaginionych. Z nich wypada na Badeńczy- 
ków 11 zabitych, 67 rannych i 11 zaginionych, na Pru­
saków 18 zabitych, 83 rannych i 10 zaginionych. Kon- 
tyngens największy dostawiła w bieżącym miesiącu wal­
ka podczas wycieczki ze Strassburga w dniu 2 mb., 
w którćj 2 badeński pułk grenadyerów „króla pruskie­
go“ miał 9 zabitych (pomiędzy nimi kapitana), 10 cię­
żko, 21 lekko rannych i 6 zaginionych. Pod Schlettstadt 
było dnia 7 bm. 2 rannych, w utarczce forpocztowćj 
pod Neucnburg n. R. jeden zabity i 1 ciężko ranny. 
Działa olbrzymie, jakie są w użyciu od dnia 8 bm. wie­
czorem, tak wielkie podobno zrządzają szkody, że oble­
gający spodziewają się dojść do celu bez szturmu wiele 
ofiar wymagającego. Rozstrzygnie się to za dni 
kilka.

Z Toul piszą do Koelnische Ztg dnia 11 
września:

Wczorajsze ostrzeliwanie Toulu ze zdobytych francu­
skich gładkich dział z Marsal, przy czćm dano z jakie, 1000 
strzałów, wywołało przekonanie, że rodzaj ten dział nie 
jest zdatny, by bombardowanie uczynić tak silućm i sku- 
tecznćm, jak to jest pożądanćm. Po drugi raz więc 
strzelać z nich już się nie będzie lecz sprowadzi się tu­
zin ciężkich ciągnionych dział pruskich z pod Strass­
burga, których doniosłość i siła daleko jest inną jak 
gładkich dział francuskich starśj konstrukcyi.

Tegoż dnia piszą do tegoż dziennika:
Jutro oczekiwaną tu jest cała dywizya piechoty 

z czterema bateryami ciągnionych dział polowych, by 
potćm z większym naciskiem rozpocząć ostrzeliwanie 
Toulu. Największego jest ^znaczenia, aby Toul wpadł 
wint w ręce nasze, bo inac-ćj nie możemy korzystać 
z kolei żeiaznćj do CLalons inaczój trudnćmby było 
doprowadzić do Paryża potrzebną dla naszych wojsk ży­
wność. Czy pod Paryżem przyjdzie jeszcze do walki, 
mogłoby być bardzo wątpliwćm. Wielu pod Sedanem

pojmanych wyższych oficerów, z którymi rozmawiałem, 
jest zdania, że w Paryżu nie ma sił, któreby rzeczywi­
sty zacięty opór stawiać mogły, a zresztą mieli oni bar­
dzo niepochlebne wyobrażenie o rządzie republikańskim 
i jego środkach.

PRUSACY W NANCY.

W obec niepobamowanćj żądzy całćj niemal prasy 
niemiecko-pruskićj annektowaoia Alzacyi i Lotaryngii 
nader ciekawym, jest artykuł, jaki znany wojskowy spra­
wozdawca do Ko ein. Ztg, p. Juliusz Wickede, o uspo­
sobieniu Lotaryngczyków z Nancy tćjże gazecie prze­
słał. Brzmi on. jak następuje:

„Nancy, stolica dawnego księstwa Lotaryngskiego, 
które niegdyś do niemieckiego państwa należało a te­
raz jest siedzibą departamentu de la Meurthe, należy do 
najpiękniejszych i najozdobniejszych miast, jakie znam, 
nie tylko wa Francyi, ale nawet w Europie. Mia­
sto, położone nadzwyczaj uroczo pomiędzy winnicami, 
nad szerokim kanałem reńsko - marneńskim, przed­
stawia w swych lepszych dzielnicach widok rzeczy­
wiście czarujący. Główne ulice są proste, szerokie, wy­
bornym brukiem wyłożone i prawie wszystkie o wspa­
niałych domach trzypiętrowych. Siedm bram, wszy­
stkie gustownie zbudowane w stylu rzymskich łuków 
tryumfalnych, i wielkie, przestronne place, są nader 
pięknemi. Szczególnićj plac Stanisława, położony w 
środku miasta, z swemi pięknemi gmachami, z swemi 
bramami z krat, bogato wyzłacanemi i z wysokim 
posągiem byłego króla polskiego Stanisława Leszczyń­
skiego, który w roku 1766 jako ostatni książę Lota­
ryngii tu zmarł, mógłby być śmiało ozdobą Paryża lub 
Berlina.

Wdzięczne płożenie i piękna budowa miasta Nancy 
są przyczyną, że tu szczególnićj wielu kapitalistów i 
peosyonarzystów z całćj Francyi, dla których Paryż 
jest zbyt hałaśliwym albo nawet i za drogim, na stałe 
mieszkanie osiadło, co się znów nader do uprzyjemnie­
nia i ożywienia miasta przyczynia. Obecnie większa 
część właśnie tćj majętniejszćj klasy mieszkańców wy­
niosła się z obawy przed nami, a wielu z tych, co po­
zostali, chowają się ponurzy i źli po swych domach i 
szczególnićj na głównych ulicach widzi się więcćj poza­
mykanych okiennic niż okien otwartych. Również nie-' 
które składy, szczególnićj materyalne i zbytkowe, są 
jeszcze ciągle zamknięte, mniej z obawy przed rabowa­
niem ze strony naszych wojsk, jak z powodu braku od­
biorców. Nie spotyka się obecnie po tych pięknych 
i ozdobnych ulicach prawie wcale osób z wyższych sta­
nów a zwłaszcza dam, naturalnie więcćj za to mężczyzn, 
którzy w tym lub owym charakterze do wojsk naszych 
należą i za niemi postępują. Co zaś pozostało z lu­
dności, to wszystko nienawidzi z całćj duszy nas Niem 
ców i nie stara się tćż bynajmuićj tćj nienawiści ukry­
wać. Widzi się prawie tylko ponure twarze, groźna 
spojrzenia i barde miny i nie usłyszy się nigdy przyjaznego 
słowa. Szczególnićj światdamski, który obecnie powiększćj 
części przywdział żałobę mrodową i nosi się tylko 
czarno, posyła nam oficerom z swych pięknych czar­
nych oczu spojrzenia, które świadczą o wszystkićm in- 
nćm prócz życzliwości. Jeśli, która z majętniejszych 
familii dostanie oficerów na kwaterę i posiada do tego 
jakiekolwiek środki, najmie takową niezawodnie w ho­
telu, które tćż z tego powodu są przepełnione, jeśli się 
zaś to nie uda, trzyma się familia kwaterodawcy zupeł- 
nie na uboczu. Oficer otrzymuje, sam w swym pokoju, 
obiad i kolacyą i oprócz służącego nikt, chyba w razie 
konieczności, nie przemówi do niego ani słowa. Kiedy 
wczoraj przechadzałem się z znajomym kapitanem po 
pięknych plantacjach „Pépinière“, szła przed nami pię­
kna i bardzo gustownie ubrana dama z dwoma swemi 
prześlieznemi dziećmi, mającemt 4 do 5 lat. Jedno z nich, 
o.ała dziewczynka, upadła, podnieśliśmy ją zaraz jak 
najuprzejmićj, oczyściliśmy z pyłu i odprowadziliśmy do 
idącćj prz d nami matki. Nie rzekła ona ani słowa 
podziękowania za naszę grzeczoość, tylko spojrzała 
na nas zagniewacćm okiem i porwała f rmalnie dziecko 
do siebie, jakbyśmy naszćm dotknięciem je skalali. W ka­
żdym razie, muszę wyznać, podoba mi się ten gniew 
pięknych kobiet w Nancy; jest bowiem w tćm trochę 
dumy i poczucia narodowego, czego zdąje się nie mają 
niektóre damy w Niemczech, które, jak słyszeliśmy, nie 
wstydzą się okazywać pojmanym oficerom francuskim 
szćzególnie.iszćj uprzejmości. (P. von Wickede zapo­
mina, że oficerowie francuscy w Niemczech są jeńcami, 
którym się szacunek i współczucie nawet od nieprzyja­
ciół należy. Pr/yp. Red. Dz. Pozn.) W każdym ra-

zie, czy nas teraz ludność francuska lubi czy nie­
nawidzi, musi nas znosić, bo przy nas jest zwycięstwo. 
Uprzejmością i dobrocią nie nozyszczemy sobie nigdy 
płochych a zarozumiałych Francuzów — muszą 'się 
oni nauczyć obawiać się nas i poważać naszą potęgę. 
Sami wywołali lekkomyślnie wojnę, teraz więc, kiedy- 
śrny okuoili kosztem tylu ofiir zwycięstwo, niechaj tćż 
uczują należycie ciężary tegoż. Mnie osobiście zresztą 
— muszę się przyznać — sprawia to pewien rodzaj 
przy jem n ości, (Szczególniejsza przyjemność! Przyp. 
Red. Dz. Pozn.) kiedy mogę przebywać często i sam 
w pośród zwyciężonćj a więc i nieaawistnćj ludno­
ści, i patrzeć na jćj gniewne spojrzenia skierowane 
na mnie.

Bęiąc w Turcyi 1853 roku i 1859 w Medyolanie, 
gdzie wiele przestawałem z oficerami austryackimi, mia­
łem zawsze zabawę, kiedy ludność spoglądała na nas 
z wyraźnym gniewem w oczach. Również w roku 1860, 
kiedy zatrzymałem się przez dłuższy czas w Auconie 
przy papieskićm wojsku pod jenerałem Lamoricière, jak 
i w 1864 w Jfitlandyi i 1866 w Czechach, spadło na mnie 
tyle groźnych spojrzeń, iż już dawno uzbroiła się pierś 
moja przeciw nim potrójnym pancerzem obojętności. 
„Kto zawinił, cierpieć musi“ i jeśli obecnie jesteśmy 
wielce nieproszonemi gośćmi w Nancy i Francyi, powin­
ni to panowie Francuzi i nadobne ich żony i córki 
przypisać tylko sobie samym. Większa część naszych 
żołnierzy i oficerów byłaby chętnie pozostała w domu 
przy swćj zwykłej spokojnćj pracy.

O powstaniu mas ludu i wojnie ludowćj przeciw 
nam nie można ani myśleć i wszystko, co o tćm roz­
powiadają, jest tylko czczą gadaniną bez najmniejszego 
znaczenia. To, co Fraucya w gwardyach narodowych 
i ruchomych naprzeciw nam wystawić może, jest tyko 
nędzną zbieraniną ludzi, którą nasza jazda bez żadnych 
trudności w puch rozbija, jak się to pod Vitry i przy 
innych okolicznościach zawsze okazało. Jeżeli nasze 
dzielne wojska zwyciężyły odważnych i zgrabnych żua­
wów i przeparły owę dumną gwardyą Napoleona, która 
na krwawćm polu pod Gravelotte pozwoliła się wprzód 
zniszczyć do połowy, nim ustąpiła z pola, to niezawo­
dnie z tym motłochein wszelkiego gatunku broni ludowćj 
dadzą sobie łatwo radę. Wszakże piękne i wielkie 
Nancy z ludnością 50,000 zostało najprzód zdobyte 
przez jeden tylko szwadron pruski a nadto prefekt de­
partamentu de la Meurthe wydal przekonywające ogło­
szenie, w którćrn zachęca wszystkich mieszkańców swego 
departamentu do zaniechania wszelkiego oporu i naka- 
zuie, aby wojska niemieckie jak najlepićj podejmo­
wano. Prefekt ten został wprawdzie za to złożony 
z urzędu przez paryskie ministeryum, napisał on jednakże 
do panów w Paryżu szorstki list, w którym im 
oświadcza, iż łatwo im jest, siedząc naj, czerwonych 
jedwab nych fotelach, pod zasłouą teraźniejszych murów 
Paryża, wydawać szumue ogłoszenia i zachęcać do he­
roizmu; gdyby jednakże znajdowali się jak on w pośrod 
wojsk nieieprzyjaeielskich i widzieli swój departament 
zalany trzystu tysiącami niemieckich żołnierzy, pewnieby 
sobie byli postąpili tak samo jak on. Zresztą pełnią 
prefekt i maire swój urząd spokojnie nadal pomimo 
urzędowćj ich destytucyi. I tak pauuje już anarchia 
we Francyi.

Pomiędzy Paryżem a temi częściami Francyi, które 
są w posiadaniu naszych wojsk, komunikacya jest zu­
pełnie zerwana. Nie masz tćż żadnych poczt prócz po­
czty polowćj, która odbiera listy tylko od wojskowych 
i od osób, mających z armią stósunki, tym sposobem 
więc cała ludność francuska jest pozbawiona wszelkićj 
komunikacyi, wszelkich pism i gazet, słowem odcięta 
jest od całego świata. Lecz obecnie ma być wkrótce 
w Alzacyi i w Lotaryngii zaprowadzona osobna admini­
stracja pocztowa. Wezwano francuskich urzędników po­
cztowych, ażeby urzędy objęli, ale ponieważ odmowną 
dali odpowiedź, miejsca ich obsadzone zostaną pruskimi 
urzędnikami. W ogóle spodziewać się można, że, po 
zainstalowaniu wojskowych i cywilnych gubernatorów 
w kraju, chaotyczne stósunki tutejsze cokolwiek się upo­
rządkują, czego sobie tylko usilnie życzyć należy dla 
dobra ogółu.

Ażeby Nancy kiedykolwiek do Niemiec wcielonćm 
zostało, nie można się prawie wcale spodziewać, ani na­
wet dla naszego własnego interesu pragnąć. Podoboie 
jak w Lum ville, cala ludność w Nancy, tak w mieście 
jak w okolicy jest bez wyjątku czysto francuską i nie 
zdradza ani śladu niemczyzny, którćj zabytki w Hagę- 
nau, Strassburgu i Mühlhauseu na każdym kroku wi­
dzieć się dają. Równćrn prawem jak Nancy, możnaby 
chcieć zniemczyć rMart-ybą i Paryż, tak na wskroś fran-

cuskićtn w najdrobniejszych szczegółach jest to mjagt 
W żadnćj księgarni nie doszukałby się nikt jedoćj 8j 
mieckićj książki, nikt prawie nie rozumie arii słowa n' 
niemiecku i nie interesuje się sprawami Niemiec w 
iąwszy w obecnćj chwili, w którćj cała ludność śmiert-ln' 
nienawiścią ku nam zionie. Tuż za Wogezami 
i ludność zupełnie inny przybiera charakter, w Saarbur’ 
gn można jeszcze napotkać jakieś ślady niemczyzny, „f 
dalćj znikają one najzupełnićj. W Nancy zresztą 
dzieć można francuskie napisy na nagrobkach i po®Uj' 
kacb już z 16 wieku; oczywisty dowód, że już 
język francuski był panującym. Straąsburg za jakie gn 
do 40 lat będzie znowu poczciwćm prawdziwie nietip,,. 
ekić u miastem, N mcy i Luneyille nigdy; tego praejj0' 
nania nabierze każdy, kto się tutaj obecnie obrać,' 
Alzacyą powinniśmy teraz do Niemiec przyłączyć i pr?„ 
łączymy ją tćż zapewne, ale od większćj części tej,' 
źaiejszego departamentu Meurthe niech nas los ucho* 
wa; choćbyśmy ją obecnie rzeczywiście zdobyli, byhu 
ona zawsze tylko kolcem w naszćm własny 
ciele.“

mgt
* Berlin, 16 września. Na adres tutejszych wład? 

miejskich do Najjaśniejszego Pana nadeszła następują 
odpowiedź:

„Rheims, 14 września, o godzinie 12 w południe 
Do magistratu i reprezentantów miasta w Berlinie 
Dzieląc życzenie, ażeby zwycięstwa osiągnięte prze^ 
dzielną armią za pomocą B sźą przynieść mogły Njeai, 
com trwale błogosławieństwo pokoju, odpowiadam §er, 
decznie i z podziękowaniem na życzenie, jakie Mi nade, 
słała rezydeneya Moja główna w adresie magistratu i re. 
prezentantów miasta z dnia 4 bm.

Wilhelm.“
Odpowiedź tę króla odczytano na wczorajszćm p0. 

siedzeniu reprezentantów miasta.
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Z Londynu donoszą i tu dotąd, że obecność pana 
ThierSą i konferęh'.ye z tymże mają jedynie cechę poij. 
tycznego prywatnego zakusu wpłynięcia na stósunki pu. 
bliczne. Zdaje się także, że bynajmnićj nie jest zamia- 
rem pana Thiersa przyspieszyć wycieczkę swą do innych 
dworów.

Pomiędzy jeńcami w Sedan w niewolę pojmanymi 
znajduje się także syn byłego ministra wojny Palikao, 
hrabia Montauban. Podiug jego opowiadania dowodził 
w charakterze podpułkownika połową 4 puhu huza- 
rów a pod Sedan mianowany został pułkownikiem i do- 
wódzcą 3 pułku strzelców konnych. Znajduje się on 
obecnie w Wesel. M*tka jego, jenerałowa hrabina Pa- 
likao, przybyła do Kolonii.

Książę biskup wrocławski ksiądz doktor Foerster 
pozostaje, jak mówią, w urzędowaniu, ponieważ podług 
telegramu otrzyminogo przez Neue fr. Presse, Papież 
go sam do tego miał zawezwać.

O pobyciu cesarza Napoleona na Wiihelmshoehe pi- 
szą do Frankfurter Journal pod dniem 13 wrze­
śnia: Wczoraj w południe wyjechał Napoleon z Wil- 
helmshoehe z jak największą pompą w kierunku ku Wil- 
helmsthal, pod panowaniem stryja jego Hieronima „Ka- 
tharinenthal“ zwane. Siedział z trzema oficerami w czte- 
rokonnym char a banc o dziesięciu siedzeniach. Za po­
jazdem jechało trzech oficerów konno w mundurzu ga- 
lowym, obok pojazdu jeden z wyższych urzędników. Pi- 
kier otwierał cały pochód, prowa zony przez dwóch 
pocztylionów. Jechał stępo.

Tutejsze poselstwo amerykańskie otrzymało urzę« 
dowe zawiadomienie, że blokada Elby i Wezery — lecz 
tylko tylko dwóch rzek — została zniesiona.

Do Posener Ztg piszą tu ztąd: „Przy sposo­
bności doniesienia najprzód na tćm miejscu o powoła­
niu prezydenta urzędu kanclerstwa niemieckiego Del- 
briicka do głównćj kwatery jużeśmy napomknęli, że w 
sztabie politycznym, otaczającym króla, rozpoczęto prace
przedwstępne pod względem 
dzież kwestyi memieckićj
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kwestyi zagramczaćj tu- 
Podług doniesień pbłurzędo-

wyeh przyjąć należy, że prace te obecnie tak daleko pO' 
stąpiły, iż tiędą mogły być przedłożone królowi. Kwe- 
stya włoska zajmowała tutejszy gabinet żywo już od 
początku teraźuiejszćj wojny i w tym kierunku prowa­
dzono nader żywą korespondencją pomiędzy urzędem 
zagranicznym Związku a jego szefem, kanclerzem Zwuą- 
zuu, w którćj powołany tu i do stanu hrabiowskiego 
wyniesiony poseł Związku Harry Arnim głównie brfi 
udział przez sprawozdania i przyjęcie obszernych instruk- 
cyi. W tutejszych politycznych kołach twierdzą, że 
rząd tutejszy już wteuy postanowił nie sprzeciwiać
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rywkę, iż po trzy r8zy już przejechałem się z nad Mo­
zoli aż po ujścia Wisły a nawet po Niemen, bo do 
Królewca. Trzy razy towarzyszyłem transportowi ran­
nych jeńców francuskich.

Jedne : u z naszych muzyków artystów ofiarowały 
były przed laty damy pilskie w Wrocławiu pierścień 
z napisem: , Harmonia, jak miłość, łączy serca.“ Że 
zaś w wojnie tuduo szukać miłości nrędzy wojującemi 
stronami, musi być chyba jakaś wyższa harmonia 
w grzmocie dział, huku karabinów i trzasku mitrailleu- 
sy, którćj dopełnia jęk konających, kwik pokaleczonych 
koni i wściekłe Luna! szturmujących batalionów. Tć| 
wsższćj harmonii przypisać zapewne należy tę szybko się 
pokazującą zażyłość, która w jedi ćj chwili zawiązuje się 
między żołnierzami z dwóch nieprzyp eolskich obozów, 
skoro tylko w taki lub owaki sposób staną przy sobie 
nie jako wojujące strony lecz jako ludzie. I w i-tocie 
to zjawi-ko napawa pewnym s-asunkiem dla żołnier­
skiego rzemio-ła, gdyż synowo M,rsa wyżćj tu stoją 
o wiele od tych zgrzybiałych serc cudgroszów, gębowo- 
jów, krzykaczy i wszelko go rodzaju cymbałów, których 
Nitmcy sami jedynie tr.ffie nazywają „filistrami,“ 
znać że to u nich gatunek zagnieżdżony i domowy. 
Żdmeiz bne się w polu do upadłgo, ztstrzeli, z»kłu>e, 
porąbie, pos eka a w ostatnim razie i zębami rozszarpali 
nieprzyjaciela, jeżeli na opornego nie ma irnćj broni. Ale 
okołopoleglego wr< ga przeeh> dzi już, jak brat ok< ło brata, 
z współczuciem w oku, —boleścią zeszpeci ną twarz na­
kryje mu połą, garść ziemi posypie na piersi, w mogiłę 
złoży z poszanowaniem. Rannemu poda rękę pornoci ą, 
w uścisk bratni dłoń wiźrnie — w jeńcu widzi czło­
wiek: i równego sobie bliźniego, zawsze uszanuje mę­
stwo i każdą wojenną cnotę, a przed nieszczęściem 
ucbyli czoła i dla dotkniętego nićrn druba po rzemiośle 
otworzy serce wylane, a nawet przyjaźń i szczere bra­
terstwo zawrze z jeńcem, skoro się dwa pokrewne serca 
ku sobie odezwą.

Żołnierz uważa to za obowiązek honoru dla swojej 
armii, aby uszanować człowieka w nieszczęśliwym prze­
ciwniku (o. b. umundurowanym, bo z innym inaczćj 
często bywa!), a choćby najbardzićj upojony zwycię­
stwami i najmocaiój przekonany o wyższości swojćj 
strony, zawsze pomni: Tibi hodie, mibi crss!

Inaczćj taki filister — po mojemu cyn bał. Na­
pusza się chw łą armii swego państwa tćm więcćj, im 
mnićj do czegobąoź sig przyczynił, a im szczelniej kie-

szeń zatyka i grosz w nićj chowa przed patryotyczną 
potrzebą i ofiarą, tćm bardzićj duma go nadyma i boki 
rozpiera. Znać, że ten grosz nieszczęsny jest taką nie­
zdrową karmią dla duszy, jak n. p. świeża koniczyna 
dla bydlęcego ciała. Któż wyoakzie trokar pod żebra 
cymbalizny na to moralne wzdęcie?

Potrzebę takiego instrumentu chirurgicznego przy­
zna, kto moje spostrzeżenia z podróży będzie miał cier­
pliwość i łaskę przeczytać do końca.

Pierwszy transport jeńców, przy którym mi oddano 
lekarską służbę, składał się coś z 200 zaledwo Fran­
cuzów, między tymi 12 lekko, bardzo lekko rannych, 
a nie więećj jak 20 Turkusów. Odwiózłem ich do Ber­
lina. Oddano mi ich na dworcu kolei żeiaznćj w Mo- j 
guucyi, a że już należycie opatrzeni, więc me było co 
robić, jak tylko siadać do tficera, który strażą dowo­
dzi. Siedziało z nami dwóch wyższych oficerów fran­
cuskich, ludzi światłych, pełnych energii i dźwigających 
ciężkie brzemię jasyru z godnością. Zaznajomiliśmy się i 
wnet, rozmowa, z początku ucinana, rozgrzała się zeza- I 
sem, lecz zostawała zawsze w tych granicach, które po­
łożenie zakreśliło. My względni dla nich, oni zrezy­
gnowani, nie skarżąiy się, jak ludzie, którzy wiedzą, że 
do ich zawodu przywiązane są różne przykrości, z któ­
rych teraz najwięcćj gorzką spijali.

Natomiast żołni rze nasi, t. j. Prusacy, Szlązacy, 
Polacy i Niemcy, wnet się zaprzyjaźnili z francuskimi. 
W godzinę już było słychać głośne śpiewy, wykrzyki to 
niemieckie, to francuskie, śmiech, wrzawa, że to brzę­
czało, jak w ulu.

Nie wiem, na którćj tam już stacji trzeba mi było 
opatrzyć jednego z rannych znacznie Prusaków, a że 
pociąg przystanął zbyt krotko, więc pozostałem w wo­
zie przy pscyencie aż do następnego przystanku. Było 
to w 3 klasie, cały wóz zajęty Francuzami i naszvmi. 
Turkos jeden miał na głowie thełm pruskiego podofice­
ra, drugi trzimał pruską iglicówkę i jakoś ciekawie za- 
giędywał do lufy a potćm na draśnięty swój palec kara­
binową kulą. Zapewne szukał jakich poznaków, z któ- 
rychby się upewnić, czy to z tćj broni rana mu się do­
stała. Żuaw młody, istnie gamin paryski najczystszćj 
wody, wytwarzał najdziwaczniejsze przekrzywiania twa­
rzy, a nadrabiając strój głowy zwiniętą chustką takie 
pocieszne i charakterystyczne męzkie i żeńskie przed­
stawiał fizyonomie, że żołnierze nasi boki zrywali, pod­
oficer krzyczał „brav Kerll“ i klepał go po ramieniu,

dzieląc się flaszką i kawałem kiełbasy, ja zaś sam nie 
mógłem się powstrzymać od mmiecbu.

Turkos trzeci, siedzący dotąd milcząco, bo biedak 
i z Francuzami nie w zbyt głębokie mógł się puszczać 
rozmowy, zapragnął jakoś podobnych aplauzów, a na- 
czvniwsssy sobie z papieru motylków, począł e poddrnu- 
chiwać do góry jeden po drugim i taką tego w powie- 

i trzu wyroił ilość, że to jakby pszczoły w koło ula la- 
i tało mu nad głową, a ou to kołem, to k-sob, to odsieb 
i zawracał niemi, to w szereg je formował, to spuszczał,
■ to w górę wzbijał, a wszystko jedynie własućui dmu­

chaniem, ktorego nawet zb, t widać ze składu ust nie 
było.

Wesołość, śmiech zatćm jak najrozkoszniejszy. Do 
tego ta stykanina najpucieszuićj wymawianych wyrazów 
francuskich i naprzemian niemieckich, to znowu próby 
naszyih Szlązaków, czy polska wymowa łatwiejsza dla 
f aucuskiego i arabskiego języka, a co chwila poklepy­
wanie się po ramieniu i obopólne adoracje: , Brav Kerll 
Br»v Soldat!“ — bo to stało się wreszcie uniwersalućm 
wyrażeniem i kluczem do otw erauia serca i wylewania 
wszelkich uczuć z obu stron. Kiedvm na przystanku 
wysiadał z„woza żal mi było opuszczać to swobodne to­
warzystwo, a nasz wąsaty sierżant czynił właśnie swoję 
psychologiczną uwagę: „Wir schlagen sie Aiłe, aber tttch- 
tige Kerie sind die Frauzosen doch!“

Po stacjach za każdym przystankiem tłum cieka­
wych, na ziemi już miejsca me mając, wieszał się po 
drzewach i po dachach, żeby oglądać wielkie dziwo: 
ludzi w nieszczęściu. W miarę usposobienia i wykształ­
cenia różne odzywały się głosy, lecz po większćj części 
miano wzgląd na to, że przecież żołnierz tam idzie 
i bije, gdzie mu każą. Nie brakło przecież i szkalo­
wać i zaciętych ust a tryumfującćj radości z nieszczę­
śliwych. Kobiety tylko tłoczyły się z niepohamowaną 
ciekawością. Dystyngowane damy, z łakociami i rozmai- 
temi przyjemnostkami do wozów przystępując, poczy­
nały rozmowę po francusku, jedna nad drugą się sadząc 
i popisując się z biegłością w tym salonowym języku.

Francuz, jak Polak, skoro głos kobiecy zaszczebioce 
mu w uszy, furda i fraszka wszystko, na bok smutek 
wszelki, dalćj w przysiudy i smalić cholewki. To tćż 
jaki taki jeżył czuprynę, strzepywał mundurzysko zni­
szczone, opinał się i chował mianowicie bieliznę me 
bardzo pokaźną, i nuż się wdzięczyć i sadzić na grze­
czności. Nitmeczki sig rozpływały i Bóg wie ilu słod-

ktemi uśmiechami wyprawiały biedaków w dalszą po­
droż, zapewniając, że wszędz e w Niemczech będą mieli 
dobrze, wszęozie znajdą szlachetnych ludzi i ,,edle aecht 
deut-mhe Frauenberzeń, die den but« rn Leidenskeleh zu 
Yersiissen sich bemunen werden“ — jak dyktowała jedna 
z nich swojćj po francusku roamawiającćj córeczce do 
przetłumaczenia.

Cześć wam, zacne niemieckie kobiety, za takie o- 
kazame szlachetuiejszćj strony ludzkićj natury ! To był 
wypływ tego ducha miłości, którego wasz piewca naro­
dowy czerpał wprost u źródła Prawdy głosząc: Seid 
umschluugen Millioneu!

Miuie wojna, mmą troski i entuzyazm zwycięski — 
o błędach i zasługach różnie będą sądzili ludzie, paiiuie 
citń na niejedno, co oz«ś może słońca blaskiem )»■ 
śuieć się zlaje, ale ca wasz czyn wzniosłej miłości bli­
źniego, uszanowania nieszczęścia l osłodzenia go uawtt 
wrogowi — na ten wzuiosfy czyn, godny serca i całćj 
duszy -kobiety, me paduie m skaza: im (lalćj, tćm świet- 
mćj hędzie ou świadczył o waszćj szlachetności. 
głyście prawdzie i jako szlachetniejsza cząstka w naro­
dzie oddałyście sprawiedliwość i lu izkosci serca i za­
słudze Francyi wreszcie, która wspaniałość uczuć, gy" 
ilnuśc wewnętrzną człowieka krwią swoją oaupowada 
Świata i dia wasi

I tak to bywało stacya przy staeyi, ale już po ką­
tach, po za oknami, w tłumie, ukryto i czyhające pu' 
czyuała podnosić łeb ta hydra zaciętości, która się wnet 
przez usta mężczyzn odezwać miała, rzucając potępienie 
na najwznioślejszy czyn, na konieczny wynik z poczuci® 
zasługi francuskiej w dziele cywilizacyi, na sympatyk 
kobiet dla Fraucuzów. Juz mię raz po raz dochodziły 

, szemrania owych fidstrów, których, zdaje się, p«częia 
i prócz nieCzułćj buty trapić jeszcze i zazdrość, obawa 
! o żony — rywalizacja w erotycznćj miłości. Jeżti 

przypuszczeniem takićm choć Cień podejrzenia miuloy® 
rzucić na szlachetne córy Germanii, od czego dałem ,1«' 
Stern nad wszelki wyraz, mech to spaome na głowy 
tych filistrów tchórzowatycb, a rozpierających się w o- 
czach pokonanego, którzy dali do rozmaitych domysłu 
przyczynę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jakiemu, narodowemu ruchowi, ani pod względem 
ani pod względem Nizzy, kiedy p<n Arnim nie

'j,Bo temu Berlin opuszczał i to podług tych gwaran­
ci jakie rząd włoski Papieżowi < Harował. P..d tvm 

^¿lgdem w Reims zapewne jedynie tylko ostateczna 
l Syzya króla nastąpi. Większe rozmiary natomiast 

,Jjęły prawdopodobnie obrady nad kwestyą nieinie- 
f które dziwnym trafem odbywają się w dawnej sto- 

’ koronacyjnej królów francuskich. Słychać o za-|cy ® -
jeżeniu banolowo-politycznych i ekonomiczno-polity- 
*Bych interesów, jakie przedewszystbićm w nowćj kon- 
.ytucyi związkowej uczynionćm być ma a w czć n głó- 
^j6 ‘ważne usługi oddać miał Delbrück. O innych 
odsta»ach konstytucyi uic jeszcze nie wiadomo, przy- 
a jednakże można, że oparte one będą na konstytucyi 
ółnoeno niemieckićj. Dziwnymi się wydają, zresztą 
^potwierdzone wiadomości, jakoby właśnie Bawarya, 
którćj gotowość do nowćj jedności państw dopiero tak 
„ycbwalano, teraz się oponowała, żądając zatrzymania 
¿bneg° budżetu wojsko^g» i innych rzeczy, któreby 
stosunkowi związkowemu^.^kićai były przeciwne. Po- 
¿¡ag naszych informacyi 4ie upoważnia nic do podo­
bnego przyjęcia ani nawet uominacya barona Schrenka
bawarskim posłem w Wiedniu, lubo ten, jako gorliwy i między Polakami znajdzie się część tępogłowych, którzy 
słonek „„południowo-niemieckić.i frakcji““ w pa la- j uw.erzą, a to dostateczne dla zrobienia d*wersyi. 

? menele celnym, znany jest z swego partykularystycznego
äposobienia.“

ROSYĄ.
s Bierż. Wied om. rozbiór? ą obszernićj szanse 

2 jieuniknionćj icb zdaniem wałki z Prusami w następu-
PY

* „Gdyby Austrya miała lepszych jenerałów, a Fran­
ia doskonalszą administracyą, to armie austryacka 
¡francuska mogłyby skutecznie przeszkodzić dumnym 
¡amysłom hr. Bismarcka. To prawda nie dająca się 
japrzoezyć; lecz kto może orzec?., iż taka to armia jest 
niezwyciężona? Które państwo może liczyć ns niezwal- 
;zoność swych wojsk? Rozumny dowódzca, nawet najbar- 
izićj pewny zwycięstwa, koniecznie zabezpiecza sobie 
irzed bitwą drogę odwrotu. Okręty palą za sobą tylko 
¡i, którzy" nie mają nic do stracenia. Całą swą siłę 
składają, w armii tylko państwa, za któremi stoi nie 
naród i nie obywatele, ale wrogowie lub niewolnicy.

Austrya cały swój system opierała na armii, gdyż 
“ podległe jćj narody były jćj wrogami; z pobiciem armii, 

upadła Austrya. Za, armią fraucuską stał paród wro- 
g6w cesarstwa, obojętnych lub zdradzających.; porażka 
junii grozi Francyi losem Austryi. Risyjika armie, 
gdyby nienasycona duma hr. Bismarcka zmusiła ją 
zmierzyć się z pruskimi landwerzystami, będzie mieć za 
sobą naród i naród jednomyślny, ale trzeba na rzeczy 
patrzeć jak one są, nie zwiększając niebezpieczeństwa, 
j zarazem nie ukrywając przed sobą grożących nieko- 
tzyści. Austryi wypadło mieć sprawę ze 17 •ndiono- 
Kmi Prusami; Francyi z 40 milionowym związkiem 
niemieckich państw; Rosyi jeśli jej z kolei wypądnie 
walczyć, w razie porażki francuskićj, przyjdzie mieć 
sprawę z 50—60 milionową zjednoczoną Germanią. Je- 

Rosya silniejsza od Austryi i Francyi liczbą 
i jednomyślnością swoich obywateli, to i przyszły 
prawdopodobny jej przeciwnik będzie znacznie sil­
niejszy.

Rosyą dowiodła i to nie raz czynami, że polityka 
jśj wzg-ędein Niemiec i Prus jest bezinteresowna; pró z 
mżnycn przysług, Niemcy niczego innego nie do«n li 
od Rosyi. Rosyą bezsprzecznie i nadal pragnie zacho­
wać też same przyjacielskie stósunki. Dość wszakże 
posłuchać tonu niemieckiśj prasy, już teraz, kiedy Fran- 

jeszcze nie całkićm pokonana, aby zrozumieć, że
Rosyą musi być na wszystko przygotowaną. Nąkouiec 
według przysłowia: strzeżonego i Bóg strzeże.

Jakeśmy nie raz powtarzali, przyczyna, nieszczęść 
Austryi, a teraz jak się pokazuje i Francyi, jedna i taż
sama; przyczyna podwójna: zupełny brak sprzymie- j już po tych obronnych przygotowaniach, jakie tam po
rzeńców i obecność wrogich żywiołów wewnątrz pań 
siwa, które przeszkadzają, po porażce truni oprzeć 
obrony na sile mas ludowych. Rosyą, jako państwo, 

samo pozbawiona sprzymierzeńców: bezsilna Francya 
nie tak rychło podźwiguie hię z dzisiejszych klęss; 
Włochy na długo jeszcze słabe, Szwecya, D.ma sprzy­
mierzeńcy nie bardzo godni pozazdroszczenia; Austrya 
i Turcya nie mogą być Ir ne w rachubę, gdyby niwet 
ten drobiazg i cbciał stać po stroma Risyi, co muićj 
niż prawdopodobne; Anglia dawno zrzekła się mięsaa- 
nia do spraw kontynentalnych; St n/ Zjednoczone u me­
ble zajęte i od dawna przywykły w Europie podtrzymy­
wać sdue państwa koutyaeutslne przeciw mor,kim,

iich pomoc wątpliwa. Rosta nie ma s( rtyimerzehców, 
»prócz jtdu. plemienuych słowiańskich ludów. Sprzymie­
rzeńcy ci równie wierni jak pożądam; ale odarci i bez­
silni (w znaczeniu paóstwowem), jak dzisiaj, żale iwie 
mogliby się na co przydać w podobnćj w lce. Niech 
Rosyą idzie do Konstantyuopi la lub Wiednia (sic), przy 
Rh pomocy wojsia nasze mogłyOy dojść do celu prawie 

wystrzału;(?) ale w walce z Prusami, prócz po­
gańskich Polaków, nie natrafimy na żadnego przeci­
eka buh .terów Sadowy i Seiauu, a czy Pozuanczycy 
obrócą się za nami czy przeciw nam, to rozstrzygnąć 
równie trudno jak bezużytecznie. Jediićm słowem, 
Mży wierz« ńcó w Rosyą me ma, a slwon-yć może tako- 
*Jch tylko w świtefę słowiańskim, oswobadzając go. 

Wewnętrzną ci orubą Rosyi, me będącą tajemnicą 
mkugo, jest Polska i jej preteusy«- do zachodnich 

Wermi cesarstwa. Polacy za słabi, aby pomodz Ro^yi, 
uie da się zaprzeczyć, że w charakterze wawuę- 

'haego nieprzyjaciela, na p«zypanek niebezpieczeństwa, 
Rogą jćj wielce szkodzić W zjednocz,onćj słoWiań- 
S2ozyzme kwestya polska nianie, a raczej schodzi do 

,. pustego familijnego uieporozuime ia. Widocz ¡a jednak, 
pe hzitń, w którym Rosyą stanowczo postawi kweotyą 

jja ¡j;uWittńsKą, będzie sygnałem do walki ze zjednoczoną 
pWinanią. Ne ma co się okłamywać prożueim nadzie- 

i,o. pMi. Wystarczy

obdarza ą jednaką przyjaźnią tak Prusy jak Rosyą, więc i atyi polskićj na gruncie siowiańskićj jedności.“

spojrzeć na mapę: jenen z najeuer- 
IRiuiejszyeh ludów słowiańskich, Czechy, żyje w samćm 
^tCu niemiecttićm i zrzeczenie się ićj prowiucyi Niemcy 
ilu.Ką tylao krwią podpisać. Tymczasem wyrzec się 
‘kWiańszczyzny Rosyą nie może, bez wyrzeczenia się 

ytj ’’Mzem swej roli w Europie; prócz tego jest to dla 
,jjy 'bj Jedyna droga do pokojowego l uczciwego zakończe- 

rachunków______  z Polakami. (?) Otóż stoimy w zacza-
!“*auem kole. B«z rozstrzygnięcia jedności słowiaóstłićj, 

na wieki osądzona do piowadzema cicŁćj lub ja-
'“ej wtuki z Polakami; bez rozwiązania kwestyi p«l- 

je-j, h pdująć sprawę, jedności bło»uu, znac/y rzucić 
jwj .?* l'awicS Geimanii w uajnarozićj ula Rosyi niekorzystną 

0. hwiię. pilska stanowi l&toiny klucz pozycyi.
I. Hr. Bismarck nie raz już dowiódł, jak poi.tyka 

mało zwraca uwagi na środki, -a wojnie z Damą
-,'T Się on za uciskany Holsztyn. W wojnie z Auotiyą 
ruónurzył Włocuy, celem oswobodzenia Wenecji i obie- 
l^ł pomoc uciskanym Węgrom.

huieís

W wu.me z Fiau- 
óprocz oswobodzeuia Aizacyi l Lotaryngii, ma ró-
na oku prześladowanych republikanów... Można

bvć pewnym, iż ten Bayard XIX wieku, jeśli pójdzie na 
R ssyą, pójdzie oswobadzać protestancką religią i nie­
miecką narodowość w nadbałtycki- h prowincyach i Fin- 
landyi, a orzytśm poda „rękę pomocy“ uciskanym przez 
Rosyą P. hkom. _ ,

A Poznań?... Obiecywać a zrobić, nie jedm i to . 
samo. Miwirny o podjęciu przez Prusy kwestyi polskićj, 
a nie o jćj rozwiązaniu. Głęboko j-steśmy przekonani, 
że niepodległość Polski szkodliwsza dla Niemiec niż dla 
Rosyi. P.usy wprawdzie bezpośrednio traeą tylko Po­
znań i niektóre miasta nad Wisłą; ale Prusy wiedzą, 
że Polska nie może istnieć inaczój, jak znowu w przy­
mierzu ze Słowianami i że bezpośrednio za niepodle­
głością Polski nastąpiłaby niepodległość Czech i wię- i 
kszćj części Szlązka Różnica pomiędzy związkiem i 
słowiańskim przez Rosyą, a takim samym związkiem i 
przez Polskę t•, że pierwszy osięga się drogą pokojową!?), j 
drogą porządku; drugi zaś urogą rewolucyi i wojny. ; 
Pierwszy możliwy obok cesarstwa niemieckiego, drugi j 
tylko w obec rzeczypospolitćj w Niemczech, a to wy- ■ 
starcza, aby p. B amares n gdy na chwilę nie pomyślał j 
na seryo nad obietnicą oswobodzenia Polski. Ale wy­
konać to co innego 1 Nie ma wątpliwości jedmk iż

A uwierzyć nie trudno, szczególnićj ludziom, przywy- 
i kłym do sądzenia wszystkiego po zwierzcheićj okładce,
| bez zaglądania wewnątrz, bez analizy. Czyż nie wyra- 
i ż«.ią juz dziś pruskie organa współczucia ąla nieszczęść

P Lików, „cierpiących pod barbarzyńskićm jarzmem Ro- 
syi?“ Teraz jeszcze wprawdzie Prusaki ani słowa nie 

, mówią o Poznaniu, jakby go wcale me było, ani słowem 
nie przebąkuą o niepodległości. Ale cóż przeszkodzi 
takiemu oświadczeniu „wjlnćj“ prasy? Czvż Bismarck 
może odpowiadać za dziennikarskie brednie? Cóż prze­
szkodzi nawet samemu hrabiemu „w przyjaeielskićj 
rozmowie z jakimkolwiek jaśniewielmożnym“ wygadać 
się ze słówkiem? Co może, znaczyć dla 50milionowych 
Niemiec strata milonowćj prowiocyil A tymczasem 
Prusy zagład/ą „witlią&zbrodmą XVIII wieku” itd. itd. 
A czyż kto będzie w prawie przyjmować te prywatne 
wylania za formalne deklaracye? Z drugićj strony 
znów Polacy nie mogą żądać od Prus nic więcćj ofi- 
ęyaluego; Prusy wszakże nie mogą się kompromitować 
przed czasem!...

Niezawodnie nie wszyscy Polacy uwierzą pruskim 
obietnicom, ale ci, którzy uwierzą, dla Bismarcka wy­
starczą; reszta, jakkolwiek liczna, nie dowierzając Bis- 
niarkowi dla małych widoków, jedoakże pozostanie 
bezczynną, neutralną, a pruska intryga dojrzeje w ci­
chości. Krótko mówiąc, me umkaionym faktem po po­
rażce Francyi będzie wytworami« się w Polsce partyi 
pruskićj, jak po Sadowię powstała partya austryacka. 
Czas z .kończyć deklamacye. Rosyą, władająca większą 
częścią rzeczypospolitćj, sama jedna me ma w Polsce 
swój pirtyi, wtedy gdy główni winowajcy i pierwsi do- 
radzcy podziału korzystają i będą korzystać z większćj 
lub mniejszej przychylności swoich partyi. To fakt, jeżeli 
kto chce, dowodzący o prostćj drodze rosyjskićj polityki, 
oraz o krętactwie naszych byłych sprzymierzeńców; ale 
to fakt, nu który trzeba zaradzić póki czas, w jakikol 
wiek sposób.

W strategicznym względzie Królestwo Polskie jest 
bsryerą dla Rosyi. W trójkącie między Wisłą, Narwią 
i Bugiem, Napoleon twierdził, iż można się bronić cały 
rok ze stutysięczną armią przeciw póimiiionowćj. Temu 
tćż trójkątowi osądzono niezbędnie być pierwszym tea­
trem działań na wypadek wojny z Prusami W razie 

. zwycięstwa nasze wojska ztąd w nie wielu dniach 
’ znajdą się w Beri.me lub w Wiedniu, odcinając 
i od pobitćj armii połowę państwa. Lecz w razie niepu- 
{ wodzenia, nieprzyjacielowi dość mieć w Polsce nawet 
l nieliczną partyą przyjaciół, aby armia nasza w tym 
i trójkącie znalazła grób. Ważność tćj pozycyi widzoczna

czyniono. Królestwo Polskie osłonięte pięcią twier- 
i dzarni pierwszorzędnćj (?) siły. To wystarcza, aby od- 
i trąc ć bezrozumuą myśl tych, ktorzyby cheieli wyzbyć 
i się Polaków jako szkodliwych dla Rosyi wewnętrznych 
; wrogów, przez ustąpienie tćj prowiucyi Prusakom. R i- 
j syn w ten sp> sób pozbawiałaby się swojćj najlepszć) 
| pozycyi wojtmić), nie zyskując me pod względem poli­

tycznym, gdyż p. Bismare»owi jeszcze byłoby łatwićj 
nasadzać Polaków na Rosyą, pokazując im, takiemi sa­
memu półsłówkami i połobietmcami, śmieszną perspe­
ktywę wskrzeszenia całe| Polski 1771 roku.

Zdradzieckićj intrydze Prus i Austryi Rosyą może
tylko przeciwstawić Słowiańszczyznę i rozwiązanie kwe-

AUSTRIA i
* Wifden, 15 września. Kwestya rzymska, którą 

teraz wojska włoskie przez wkroczenie swe do państwa 
Kościelnego praktycznie rozwięzu ą, zajmowała co do­
piero w dziwny sposób rząd tutejszy, a kanclerz pań 
stwa hr. B -just znajdował się orzez chwilę pomiędzy 
dwoma rzeczywiście ogniami. Gdy bowiem pierwsze 
z Florencyt nadeszły wiaiom« śm, że rząd włoski za­
mierza zająć ziemię sąsiada, używał tutejszy nuncjusz, 
monsignore FalciuelL wszelkich środków, by ganiuet tu­
tejszy znewoiić do dama pomocy. Nuueyusz oświadczał 
przy tćm pomiędzy innemi, ze wie wpiawdzie dobrze, 
iż od Austryi me można faktycznćj żądać pomocy, lec 
prosił o demonstracyą uyplomatyczuą, któraby zganiła 
wkroczenie do pańs-wi Kościelnego.

W tymże czasie był, jak wiadomo, pan Minghetti 
w osobnćj tu rnisyi. Włoskie ministerstwo było go tu 
posłało, ponieważ w kwestyi wkroczenia do państwa 
Kościelnego napotksło na zacięty opór ze strony króla. 
Wiktor Emanuel bowiem wielkie miał wątpliwości ze 
względu n* Francją, a celem mi yi p. Mi gh-tti me 
było co innego, jak zniewolić gabinet tutej- y do (y- 
plomatyezućj pochwały. Rola hrabiego B uRa me 
była zresztą w tym razie trudną; uie nagamł bowiem 
ani pochw«.Lł, lecz nie zaniedba! także oświadczyć nun­
cjuszowi, jak opowiadają Neue freie Pressa, ze 
Austrya dla R ymu z tej prosićj przyczyny nic zrobi« 
me może, pcnitWoż kurya rzymska niepr.yiazne zupt-ł 
uie zajęła stanowisko w ooec prawodawstwa auatry 
ackiego.

Rząd tutejszy nie uznał wprawdzie jeszcze rzeczy 
pospolnej fr.uicuskićj urzędowuie, lecz ambasador au 
stryacki w Paryżu książę Meltermch zawiązał już 
póiurzędowe z rządem prowizo ycznyin stosunki i towa 
rzyszyć mu będzie ewentualnie no Tours. Tutejsze koło 
dyplomatyczne s.ę zdania, że rzeczpospolita pr «wadzie 
nadal bęuzie walkę l że wtenczas dopiero, gdy obroua 
ókaże się zupełnie bezskut«Czi ą, pokój zawarty zostanie. 
W tutejszych niemieckich k«.la«h uważają przywróceni 
ua tr«m Napoleoua, do czego organa niektóre przygoto­
wywać s ę starają publiczność, za nader niebezpieczne 
i za mogące skompromitować zwyuęstwa niemieckie.

Cesarz po zagajeuiu posiedzeń rady p óstwa ma 
się udać do Gracu dla zwiedzenia tamte)Szćj wystawy. 
Prezes węgierskiego ministerstwa hr. Audrassy zabawi

znowu przez dłuższy czas w tutejszći stolicy i dla teg® 
tés pow Tał tu swego sekretarza p. Toldy jako tćż per­
sona! biurowy swego ministerstwa.

Telegramy.
Drezno, 16 wrześaia. Dresduer Journal ogła­

sza nastęouąjy telegram cesarza rosyjskiego z Car­
skiego Snua do króla saskego: „Dla uczczenia zwy­
cięstw JkMiści wsleczQego wojska pozwalam sobie 
Jego synowi, księciu następcy tronu udzielić mój woj­
sk iwt order św. Grzegorza drug ć| klasy, na który pod 
wszelkim względem zasłużył, wio^ą; swe wojsku t k 
świetnie do zwycięstwa. Wasza Kvłość widzieć w tćm 
będzie, spodziewam się, nowy dowód mego poważania 
i mći przyjaźni.

Brema, 16 września. Wczoraj poniosło śmierć pię­
ciu ludzi przy wyładowaniu beczek w sbutek eksplozyi 
torpedo«».

Paryż, 15 września. (Nie wprost). Podług d mię­
sień, jakie Agence Havas otrzymała, pokazało się 
wcz «raj pod S nlis 150 ułanów — Pociągi na kolei 
północnćj szły wczoraj do Pontoise, dziś do Chantilly.— 
Palenie borów pod Paryżem trwa bez ustanku i wyko­
nywane jest przez gwardzistów ruchomych i wolnych 
strzelców.

Paryż, 16 września- (Nie wprost). Podług nade- 
szłych wiadomości z M*rs«l i zabrano wczoraj w tam­
tejszym porcie rzekomo pruski okręt „M tis,“ p!y iący 
pad banderą rosyjską. Osadę internowano, okręt posta­
wiono pod sekwestr.

Paryż, 16 września. (Drogą pośrednią). Podług 
raportów do rządu nadeszłych, dotarli harcowuicy pru­
scy aż do Crete ! i zdaje się, że str że pruskie zajęły 
pozycją między Creteil a Neuilly sur Marne. Podług 
innych doniesień pokazali się harcowniey pruscy również 
pod Corbeil i Clam rt. Znaczne oddziały wojs a opu­
ściły wczoraj Paryż, aby drogę nieprzyjacielowi za­
stąpić.

Paryż, 16 września. Podług raportów do rządu 
okazali się pruscy harcowniey pod Villeueuve, Dammar- 
tin i Plessis. Óidział trzechtysięczny zajął p >zycyą 
nod Villers-Cotterets, inny w sile 10 000 pod Nanteuil. 
Suissnn osaczone nieprzyjacielską jazdą. Podług innych 
raportów zdaje się, że Prusacy przysposabiają atak na 
Vincennes. Komunikacya na kolei żelaznćj do Orleanu 
jeszcze nie zawieszona.

Florencya, 16 września. Torre Orleando poddał 
się pod CivitaVecchia bez oporu. Wojska obsadziły 
miasto. — Urzędowuie: Cadorna posłał wczoraj patla- 
mentarza do jenerała Kanzlera w Rzymie, który go za­
wezwał, iżby się me opierał pochodowi wojsk. Kanzler 
nie przyjął tćj propozycji.

Londyn, 16 września. Trzy francuskie pancerniki 
przebyły dziś kanał, płynąc na południe. — Podług 
źródła kompetentnego p. Thieis jutro tu ztąd wy- 
e Izie.

Londyn, 16 września. Times wypowiada swoje zda­
nie co do ewentualnych rokowań pokojowych, że Niem­
cy mogą układać się z obecnym rządem w Paryżu o pre­
liminary» pokoju, któryby potćm zgromadzenie konsty­
tuanty potwierdziło; przy zawarciu rozejmu musmłyby 
Strassburg i Metz być poddane i dotychczasowe nie­
mieckie pozocye zatrzymane aż do dokouanego potwier­
dzenia. — Paryska poczta dostaje się tu dotąd drogą 
na Amiens i Rouen.

Bruksela, 16 września. Od wczoraj wieczora nie 
nadeszła poczta z Paryża. Zdaje się przeto, że komtni- 
kacya na Amiens tćż już przerwana.

Bruksela, 16 września. Z Bouillon donoszą, że 
Mac Mahoń tam dotąd przybył w towarzystwie belgij­
skiego jenerała Chazal.

Bruksela. 16 września. Etoile Belge zapewnia, 
że wysłaniec rządu tymczasowego w Paryżu, Tachard, 
który miał zlecenie toczyć rokowania o uzuauie Dowego 
rządu ze strony Belgii, odebrał oświadczenie, że B lgia 
w tćj mierze postąpi za przykładem mocarstw gwaran­
tujących.

Ostatnio telegram r-
Paryż, 16 września. Podług nadeszłych wia­

domości obsadziło 5000 wojsk bodeńskich z 20 
działami po krótkiśj walce z wolnymi strzelcami 
i gwardzistami ruchomymi Colmar. Wojska za­
rekwirowały żywność i furaż i wymaszerowały 
nazajutrz do Miihlhausen. — Podług telegramów 
z Fontainebleau ułani przybyli do Courzelles.

Paryż, 16 września. Dziś po południu 
przerwaną została komunikacya telegraficzna z Ab- 
lou i Juvisy. Zdaje się, że Piusacy chcą wznieść 
baterye pod Juvisy. — Nieprzyjaciel ukazał się 
w Pierrelevee — Według Electeur librę sły­
szano w Paryżu żywy ogień ręcznej broni Ko­
munikacya kolejowa z Lugdunem przerwana. — 
P. Glais-Bizoin i inny członek rządu mają się 
udać do p. Cremieux do Tours.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Pnznań, 17 wrześn a. Mianowany dyrektorem nauczy­

cielskiego seminarium katilicsiego w Kcyni dotychczasowy pro­
fesor religii przy tuiejszćj szkole r> alufej fesiądi Kubowicz prze­
nosi się «uz dnia 1 p«ź iziermka na nowy swój urząd. Kto go 
w Poznaniu zastąpi, dotąd nie wi idorno

— * Dowódzcą Jeńców francuskich, na fortecy tutejszśj 
internowani i h, iniau. wauo podpułkownika p. J,cobi.

— * Na sLcyach telegraficznych w Krzyżu i Nakle 
wprowadzono od dnia 16 b. m aż do tlals ego ograniczoną służbę 
dzienną. Godziay służbo»e n znaczono od 9 do 12 przed połu­
dniem i od i do 7 po połudn u; w niedziele zaś od 8 do 9 z rana
1 od 2 do 5 z południa

— * Lima ko et żelaznćj z Piły do Złotowa ma być 
z dniem 1 października oddaną do użytku publicznego.

— * Jak się dowiaduiemi, prze-zia ua wczorajszej lic ta- 
cyi w Szamotuta b cała majętność Wronki ponownie na wia- 
suość p. Ignacego Grabuwsmego bliższe szczegóły tego ważnego 
kupna nie są nam je-zcze znane.

* Dziś w nocy około godziny 1 nadszedł nowy trans­
port Jeńców fraucuskich, w którym się znajdował „mkowuik,
2 majorów, 20 podporuczników (turi-osów) i 296 ezeregowców 
z rożnych gatunków broni. Wyższych oficerów umieszczono w ho­
telu Sieraa.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 18 września, To­
masza z Wilanowa; w kaieudarzu słowiańskim Dohrowita. 
A sebod słońca o godzinie 5 minut 40, zachód o godzinie 6 mi­
nut 7.

Ostatnia kwadra księżyca dnia 18 września o ’,,3 
godz. zrań».

Unia 18 wrzpśnia 1354 r. bitwa z Krzyżakami pod Choj­
nicami. - 1574 Heor«k Walezy ostatecznie do powiotu wezwany. 
— 1626 bitwa pod Gniewem. — lbb6 pobicie kozakuw pod Sło- 
bodyszczą

P' jutrze, w poniedziałek dnia 19 września, Januarego 
męczennika; w kalendarzu słowiańskim Krzepi mira. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 41, zachód o godzinie 6 minut 5

Dnia '9 września 1019 r. B desław Wielki zdobyw» Kijów 
i t ramę złotą sz zerticem n .znacza. — 1551 uroi żerne Henryka 
W -tezyusza. — 16)0 śmierć hetmana K zysztofa Radziwiłła — 
16<9 Bog «au Cbmieluicki uroczyście przeprasza króla za bunt 
podniesiony. — 1676 Jan Sobieski oblężony pod Żurawnem. — 

•ę794 bnwa pod i ,.. i..« ł

Z pod Leszno, 16 września. (Pogrzeb śp. Era» 
zma Stablewskieg «). Od czasu po«rzebu śp. Gus awa Po- 

, tworowskiego nie widziałem miasta nasz^g", tak przepełnionego 
obywatelstwem z prowincyi, jak wczeraj i dzisiaj. Z najodle­
glejszych nawet okolic Księstwa spotk ć było można spieszących 
do pobliskiego Wilkowa, by odiać ostatnią na ziemi przisługę 
zwłokom męża, którego wszyscy kochali, co mieli sposobność zbli­
żyć się doń za życia. Nie ma żadnej prawie znakomitszej w Wiel- 
kopoisce rodziny, któraby na tej żałobućj uruczyst ści nie była 
reprezentowaną, a ten szczery i szeroki udział w smutku, jaki 
przytłacza obecnie złamaną nieszczęściem Wdowę i stroskane 
dzieci Zmarłego, najwymowniej dowiódł, jak ogólną przyja­
źnią i szacunkiem Dom państwa Erazmostwa Stablewskich jest 
otoczony.

Już w środę po południa przejeżdżało przez Leszno brr- 
dzo dużo osób, wieczorem bowiem odbyć się miała eksportacya 
zwłok Nieboszczyka do kościoła. Po pięknćm, gorącóm przemó­
wieniu plebana miejscowego księdza Leichtera do zgri madzonych 
w domu żałoby słuchaczów, udał się orszak z ciałem, poprze­
dzony przez liczne duchowieństwo z księdzem dr. Floryanem 
Stablewskim na czele, przez ogród do skromnego a e wewnątrz 
radz»yczaj pięknie przystrojonego najrzadszemi krzewami i zie­
lenią kościółka, gdzie trumnę na bogatym złożono katafalku. Tn 
wstąpił znów na kazalnicę ksiąds Leichter i w słowach, nacecho­
wanych głęboką czcią dla Zmarłego, skreślił w języku niemie­
ckim — wi ścianie bowiem w tej okolicy przeważnie są Niem­
cami — żywot jogo i zasługi, jako obywatela, ojca rodziny i opie­
kuna swych włościan. R- zrzewuiającym był widok tego pochy­
lonego wiekiem, a ubiel ną głową, kapłma na kazalni y i tych 
kmiot« ów wspólnie z kaznodzieją żeguających cienie Zmarłego 
szczeremi łzami żalu...

Nazajutrz, tj. dziś rano, już wcześnie rozpoczęły się msze 
żałobne w kościele, poczem nastąpiło odśpiewanie wigilii, wre­
szcie uroczysta msza św., ktnrą kolega szkólny i przyjacń-1 ś. p. 
Erazma, Najprzewielebnejszy ksiądz Bi«-kup Stefanowicz, umyśl­
nie w t m celu przybyły z Poznmia, raczył celebrować. Gdy 
po mszy św. przystąpił wys ki Pasterz do konduktu, zabrał głos 
z kazalnicy ksiądz Ostruwicz z Usarzewa. Organ wdzięczny, ję­
zyk tiogaty a czysty, widO'zue przejęcie się żałobą ogóluą, po­
zwoliły Sianowi e «ii kaznodziei tak plast«czuie przedstawić pię­
kny charakter i przykładne życie śp Erazma Stablewskiegn, jako 
męża, nii zćrn nieskażouego, odznaczaj-cego się natomiast wielu 
rzadaiemi przymiotami serca i rozumu, iż nie było w kościele 
nikogo, któremuby łza żalu nie była zwil<yla oczu. Mów a za­
kończył słowami Zmarłego, któremi tenże przed laty pożegnał 
był śmiertelne szczątki śp. Gustawa Potworowskiego: To nie Ty 
jesteś, którego zwłoki tn widzimy — taką była mniej więcćj 
treść cytatu - Twój Duch uleciał już z łój ziemskiój powłoki, 
by się połączyć z duchami wielkich patryotów i obywateli, by 
wspóluemi modły wyjednać u Tr nu Najwyższego dla nas, dlą 
Polski pociechę i lepszą pr.yszłeśc 1..

Pod urokiem tych wirażów ruszyli z miejsc licznie ze­
brani starsi obywatele, a widzieliśmy między nimi pp pu kownika 
Skarżyńskiego, hr. E lwnrda Pouin-kiego, księcia Ordynata Sul­
kowskiego, Marcelego Żółtowskiego, Władysława Niego ewskiego 
i wielu inny« b, zacnych z zasług i świetny« h imion mężów, by 
własnoręcznie zdjąć trumnę z katafalku i spuścić zwłoki przyja­
ciela na wieczny w grobowcu spoczyn-k...

Zwolna wyludniał się wiejski kościółek a każdy opuszczał 
go z tęskućm sercem i z załzawionemi oczy. I przypomniały mi 
się słowa, któremi zakończyliście pośmiertne śp. Erazma Sta- 
blewskiego wspomnienie, iż nad grobem Jego me dosłysz* się in­
nego życzenia, jak: oby Ziemia lekką Mu bvła a spokój wie­
kuisty świecił Jego duszy!... a jabym jeszcze dodał w końcu: 
Oby duch Jego i z tamtego swi ta otaczał opieką, miłością i bło­
gosławieństwem nieszczęśliwą Wd iwę i pozostałe sier tyl

WIADOMOŚCI LITERACKIE. .
— * ZiemiMnlna wyszedł z druku nr. 33 i zawiera

O siewie zboza. — Krótki p- giąd na żniwo tegoroczne. — Wpływ 
huku dział na deszcz, — O niektórych p sożytach, żyjących w 
ciele ludzi i zwierząt. Wojciech Brodziak. (Dok. ńczenie). Roz­
maitości: Strata czasu przez nawia anie przy oraniu. — Zastó- 
suwanie kwasu siarkowego w browarach.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 17 wrześuia

BAZAR. Hr. Bnióski z żoną z Samostrzela, hr. Ponióski z żoną 
z Wrześ «i, Chrzanowski z Przyb <rowa, dr. azułdrzy. sal z Si r- 
nik, pani Rad .ńska z familią z Nimna.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Piob. Hildebraodt z Leszna, 
prób. Hebanowsai z Lwówka, Stock z Berlina, Cichoszewski 
z Mamut.

HcTEL PARY3KL Rychlewski z Szczytnik, Wnlkowski z Se-
tlO W ffr

MYcIU-iA HOTEL DREZDEŃSKI. Trąpczyóski z Separowa, 
B arth z Pawłowic.

Wiadomości giełdowo.
Sdśełda (*«»■<■<* O MU n. 17 września.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierauo żadnych interesów.
<hi»» ł<s» -a. 16 września.

Usposobienie giełdy dzisiejszćj zrazu słabe ustaliło się 
w dalszym przebiegu.

•salorj pinakle i Dóbr, oożyczk. pstwa i4*/,*/0) 97’/t płac. 
Poz. pstwa z r. 1859 (5°/„) 98'/, płac. <>bl pstwa l4‘/łi 79J/< 
płac, Poz, pstwa prem. z r. 185.« 119 płac.

I»t»t łłlUW.; Za> bod „ruak 13’?,%, 72 płac dto (4%)
78’/« płac dto j4‘s%, 85’., płac Pozn. no»« i 81’«« płac. 
Listy tent. Pozn. (4° 0 82 piać Prusk. 4“«,, 84* „ plac

W&iory *agł«,nlo»ue Austi. metal. «5%, ~ płac Poż.
naród (5%) — płacom. L««sv z roku 1854 i4°«,, 68'/« żądano. 
Losy kredyt, z r I8óh 85’/ płac Losy z r. 1860 d>%. 74'/.
płac. Losy z r. 1864 ;4V/U 60' 8 płaco o Pożycz, w srebr. z r.
1««64 (5%i — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r 1864 i5%)
112% płac Ro8yjsa.-polsk..-obUg. »«rt. 4*'.1„ 68*/« żąHano.
Potsa. certlf, Ll’ * po 300 złp. 5°«„ 92'/, żąd dto cząstki po
5iM złp. ;4%) r,9 płac Polak, listy zast. a ern. w rs .4° 68’/«
płc Listy likw 55'/» płac Włoska poż. ¡b^o, 52—’/«płac. Ru­
muńska poż. (8v.oj 89% płac. Rumuńskie obhg kolej. j7%°/0) 
61%—’/« — ’, płac, łu.ecka poż. 43’« płac Amer. poż. (6°/0J 
95 płamno AKeyr łoi»«- telaa KoL miud 128’/» płacono. 
Gal.-har Ludwik 98%—8 i—’/, płacono Au tryackie Prane. 
198-9’/,—’«j płacono Waisz.-wied. ?6% płacono BanMi itd. 
Austryackie kred. mott. 137 i —8 7% płac Pozn. prow. 
— ząd Szłąsk. stów bana i4“,oj 111’/. żąd. Certyf. bip. 
Hubnera i4‘/sl',.uj — płac Hansem. i4‘„y 91 płac. Henkel 
J41/, Są iaó Meiuing. (4%%, - płac.

tors gotówki i pap. pleń Frdr praskie 113’» płac ldr. 
111% płc.. suwerny 6. 24 płac... nap. 5 12% płac , połnuper. 5 
15’,, płac., doli 1 11% płac ¿łota w sztabach tuut Celny 464’/, 
płac Srebra fum celny 29 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płaeouo. Austr.-baukn 81% płac Rt.syjsk. banku. 75’|t płac.

MSSkontK. uankawk 5
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—80 tai. wedle jakości 

żąd, biała pstra polska 77 tal. z kolei płac. 2000 fuuL ua wrzes. 
73 płac. 72 /, żąd. wrzes. paź.łzter. 72'72 paźd.-listop. 71% — 
% bstop.-grudz. 71 70/, kw.-maj 72-7ł% tal. płac. Zyto:
200Ofunt. ■- uiięiseu 50—54 tal. wedle ak .sc żąd.; polskie 47% 
—49% nowe polskie 50/,—520, tal. z kolei pł«c; ua wrzes.
i wrzes-’«zdz. 49%-’,—7 pazdz.-łistop. iO—49%—% listop.- 
grudz. 49% % na wi snę 50%—’/.—% tal. płacono. Jęcz­
mień 1750 fuut. mały i wielki 35-46 taL wedle jakości żąd. 
Owies: 12iXi funt, w rniejs n 22 -29% tal. wedle jakości żąd. 
p. sl polski 22 24 zląski 26-’/► ..oiuorsk) 27—28 tai. z kolei 
płacou; ua wrzes. i wrzes-paźdz. 27'/« p»źdz-list. 27'/, tal. plac. 
Groih: 2250 funt do gotow.56- 68 tal na paszę 43-52 taL 
Rzep: 1800 fu u 100—«04 tai. Rzepik; 98-i02 tal. Olój 
rzepiowy: 100 funt w mieiscu 14'/,, tal. płac.; ua wrzes. 13% 
—’/« wrzes.-paźdz 13’, ’/.paźdz. listopad 13 /,—”/,« Ul. płac. 
Olej lniany. 100 funt, w miejscu 11% tai. Oiej skalny: 
w miejscu 7"/„ tai; ua wrzes. i wrzesień-p żdzier. 7’/, taL 
płac Okowita: 8000% Trai. w mie|8 u b. z beczki 17’/3—’/« 
tal. płac.; n -c/es 1'% — “'«,, wrzesień-pażdzie. 17 taL 20 sgr., 
p«żin.-listopad 16 Ul 7 sgr, ustop.-ąrudz. 16 ul. 23—20—21 
sgr., kw.-tuai. 17 «i 5—3 5 sgr. pł.c.

łjiłrłd» nrwrlwwwU«, 16 września.
Żyto: 20 0 fuut. bez ziniauy; na wrzes. i wrzes. paźdz. 

46 tal ząd , paźdz.-Iiotop. 46% płac, i żąd., Iistop -grudz. 47’/« 
żąd., kwieć-maj 49 żąd., 48'/, t.ai płac. Rszeuica: ua wrzes. 
72 taL ż.,d. Jęcamieu: ua wrzes. 44 ul. żąd. Owies: na 
wrzes. 42 tal. pł c. Rzep: na wrzes. 113 Ul. pł«c. Glój rze- 
piowy: w żćj; » miejscu 13% tal. żąd , ua -rzęs. 13%, żąd., 
wrzes.-paźdz. 13'/«—’/,, płac., p źdz L-top. i Iistop-grud. 13%, 
tal. żąd. O., owito, ceny maio zmiemoue; w miejscu 16 tal. żąd., 
15% płac., nai wrześ. 15% plac., 15"/,, ząd., wrzes-paźdz. lo’/, 
żąd, paźd-iistop. 15 żąd. i płac., hst.-grud. i grud.-stycz. 14 %, 
tal. żądano.

twlrldu •zezrrlazha, 16 wrześuia.
Rszeuica. słabo; ua wrzes. — , wrzes. pazd. 737,, paźd-

listop 73 tal. żyt.,: «.łabo; no wrzes —, wtześ. pazd. 48* „ paźd. 
iistop. 43% lal. Groch, na wrześ — tal. Olój rzciowy; 
stale; w miejscu i na wrzes. 13’/,,, wrze8.-patdz. 13’/, tal. 
Okowita: spokojnie; w imę,acu 16'/,, ua wrzes. 16%, paźdz.
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lîVsi paźdz.-listop. 16n/n tat Oléj skalny: w miejscu i na 
wrzos. —— tai»
” .....mr — - ------------------------------------------------------'---------------- --------- ' ’ ......

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal nikt 

_je będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
“ ióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
gtich dodać mótemy dzisiaj wdzięezne błogosławieństwo i szcze- 
iKwą kuracyą Jego Swiętobliwości Papieża po dwudziestoletniem 
Kgzskutecznśm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 1 pca 1866. 
parowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
j wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­

łącznie prawie używa wybornśj Revalescióre du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nachwalić 
się nie może błogich jej skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcji, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdej części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów- oddechowych, chronicznćm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wjnikłych, he-

moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
1 suchotach, puehliniewodnéj, reumatyzmie, mdłościach, womitach,na- 
j wetwizasie brzemienności, usposobieniu smutném, spleen, Ogólnój 

s abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku
pamięci, wy ieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268 )

; Cenny ten środek lecząco-poźywny sprzedoje się w pusz-
' bach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/» funta za <8 sgr., i

funt za 1 tal. 6'sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. Î5 sgr., .4 funt) za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach ua 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal 27 sgr- — Spro­
wadzać można przez Barry du Barr i Spółka w Berlinie 178

Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie mi B 
derykowska ulica; J. C. F. Ne urn a nu & syn, 51 Gołębi/ 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose
30 Markgmfenetr. Barry dn Barry & Comp. » y,,a°ł 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie u. M. 10 Rossmarkf »'u1* 
bwrgu 41 Rath»riueustra88e; w Poznaniu a Blsnera- » r-81 
u Teodora Pfiizmunn, liweranta nadwornego; » «, H .r°Cls,u S. G. Schwanz, Edwarda Gross, Gustaw» 
w Poczdamie u Schwarzlo-e, w Altenburgu w Sal 

e’go, w Hanowerze u Rever-bacha, w Lesznie 
boltz i roza-ł» Uo wszystkich okolic za agygnacy» 

li. alvw.lt.

,. „ ..ÏSl;i|oli kasoon u n,

t
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Obwieszczenie.
Posada burmistrza w Kostrzynie, z którą 

będzie połączony i urząd kamelarza, ma być 
obsadzoną z dniem 1 stycznia 1871 r. Pen- 
sva 300 tal., na mieszkanie, drzewo i ione 
wydatki 140 tal., tantiemy j -ko kamelarz 60 
tal. Kamelarz winien złożyć 300 tal. kan- 
cyi w papierach państwa. Osoby posiadają­
ce odpowiednią kwalifikacyą i mówiące oby 
dwoma krajowemi językami, niechaj się zgło­
szą przy dołączeniu swych świadectw do 
tutejszego magistratu i to przed dniem 15 
października rb.

Kostrzyn, 15 września 1870. [5560],
Wgistrat.

Wszystkie po boty toezBiarshie
drzewie, rogu i bursztynie wykonują się 

pięknie i tanio u Uattelbauma, Nowa 
ulica 5, II piętro. Tamże pociągają się i 
narządzają także parasole. ¡5566].

Wilhelmów, gki plae Sio. 17 
jest kram i pomieszkanie od 1 paź­
dziernika r. b. do wynajęcia. Bliż­
sze szczegóły w kantorze wekslarstim 
tamże. (5587)

Amer. fabryka cygar, papierosów, ta­
baki do palenia 1 zażywania IM. Uą- 
brnuM&iego, Wrocławska ul. Ko. 20, 
poleca przez sprowadzenie najnowszych ma­
szyn, jakich tu dotąd nie znano, wszelkie 
swoje wyroby 10% tanlój. Wiele kore- 
Saondercyl w których zachwalano moje fa­
brykaty co do gatunku, pięknych wyro­
bów i nadzwyczajnej taniości, służą do 
łaskawego przeglądu. (5582)

Towary jesienne i
na zbliżającą się porę odebrałem i polecam 
umiarkowanych Szanownym mym odbiorcom.

zimowe
takowe po cenach

oa

Oznaczone mojóm nazwiskiem beczki nie 
pozwalam używać do czegoś innego i ostrze 
gam przed zakupnem. (5448)

Otleoskl, w Mur. Goślinie.

To wzys. Pożyczkowe
w Poznania. 

Walne zebranie od­
będzie się we wtorek, d. 
30 września r. b. o
godzinie 8 wieczorem na fali 
Towarzystwa Przemysłowego. 
O liczny udział Szanownych 
członków upraszu (5551)

Zarząd.

Wielki wybór gotowych uhiorńw 
i paletotów u (5583)J. Irhankienlrza,

10 Wilbelmowski plac Poznań, 
i Warszawska ulica w Gnieźnie.

..Szczęście zawsze hwltnłe 
u S. Maacha!“

.—’/s» rozsyła S. Rasch 
Berlin, Molkenmarkt 14.

(5374)
Prnsk.losy £

W moim

zakładzie naukow.
dla pięknego i szybkiego 

pisania
rozpoczynają się dla dorosłych i dzieci no­
we kursa nauk. Wedle mej metody sta e się 
najgorsze p sino w krótkim czasie nowem, 
lekkióm i plynnćm pismem. Honoraryum za 
kurs 3% tal. Skutek gwarantuje się.

____ __ | Do wielkiego________
|eiągstienia głównego A 

cowego
loteryi frankfurtsk ej,

wygraiia główna 200,000 fl., 
które odbędzie się od 22 września 
do 14 paźib.rb., poleca oryg. losy po 
urzędowych cenach planem oznacz. 
Całe 51 tal. 13 sgr; połówki 25 tal. 
22 sgr., ćwiartki 12 tal. 26 sgr., ja­
ko też udziały. Ósemki 6 tal. 13 
sgr., ’/i« PO 3 tal. 6’/, sgr.

|.7. Rosenberga ¿“w,
Berlin, Neue Jacobstr. 20, Berlin.

[557OJ

Otton Becker,
[5564]. kaligraf,

Butelska ul. 12, II piętro, naroż. W. Garbar.

Pana inżyniera ĄWyczał- 
kowskiego uprasza się o ła­
skawe przybycie do Ci-oli pod 
Gostyniem. (5547)

Mieszkam teraz na Małych Garbarach 8.
Herrmann Stern.(5518)

I

do
lamp, klosze 
na lampy po
cenach fabryczn.
poleca

Dawid Bley,
(5368) Szewska ulica.

Najnowsze modele 
kapeluszy

na porę jesienną, i zimową ode­
brał i polecu (5586)

W. Gudat,
obokWilhelmowska ul. No. 13 

Bazaru.
Harlemskle cebulki kwiatowe, hyacyn- 

ty, tulipany, krokusy itd. otrzymałem i po 
lecam. Zawówienia zamiejscowe uskutecz­
niają się punktualnie a za opakowanie obli 
czam wydatki w gotówce. (5434)A. Krause Poznań, Strzelecka nl. 13/14

(5459)
Fehrowicz,

Hcstttiirary»
nowo założona przy ulicy Półwiejskiei 
No. 1 i wyszynk rozmaitego piwa i fid . 
otworzona będzie pierwszy raz w nied u 
tj. dnia 18 bm., na co szanowną public/1’! 
uprzejmie zapraszam. ,

JM. Łwlergha, wdo». 0

krawiec, ul. Jezuicka

Bapter fi Maya
CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy reuivntyzmy, Iah tury, z»dan iiliinr znpnlenie pier­
si, reumątyzmy » biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, 
odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay­
ard et Blayu. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St» Mf .y 40. [1706J.

W Poznaniu w aptece dm iVfiauAkicwieza.

Młockarnie szerokie
(Z

Mój sldad 
duje się teraz przy 
marskićj ul. 8, w t j 
nym domu p. J. Borek. (55^

Poznań, 15 września 1870€ . r. Ratobon
Świece woskowe

do kościołów poleca jak najtaniój«>• Kapało wskgi
ulica Wrocławska 35. 1545J

Naturalne wody mineralne
wprost ze źródła, jak emska, Kelter 
ska, srhnuibarhsh», «gera^ 
blllnska. wildudgsha, k Vitb, 
Snydaehutz i ilunjsdj W0(1J 
gorzka, jako tóź inonleka nadesj

We 
Lit 
Fra 
H. ■ 
goc
®K-

Doniesienie.
Mój od wielu lat istniejący, teraz dokła­

dnie nowemi zapasami zaopatrzony okład 
futer, polecam szanownej publiczności, 
a prosząc o łaskawe względy, zapewniam 
najnmiarkowańsze ceny. (5497)

Poznań, dnia 14 wrseśnia 1870.

W. Landon,
Hôtel de Rome.

ulica Wilbelmowska No. 19.

Na sezon nadcho­
dzący polecam mój obfi­
cie asortowany

skład herbat
do najdelikatniejszych a- 
romaty cznych gatunków

Jakób Appel,
(5571) Wilhelmowska ul. 9.

Cicha łza chrześciańska.

cylindrem 52 cale szerokim) uznanej za wyborcą, konstrukcyi, 
odznaczają/e się lekkim biegiem, wielką dokładnością, i czystym 
omłotem i przenoszące się także z łbtwością, dostawia lejarcia że­
laza i fabryka machin

j. ttKniA w Wrocławiu, Kleinburgerstr. 26.
Przy zaprzęgu 4 koni młóci machina w dniach długich około

300 szefli zboża jarego lub 150 szefli zbeża ozimego, przez co ko­
szta omłotu o mnićj więcój połowę są tańsze niż przy młockarni 
parowój. — Obstalunki uprasza się uskuteczniać jak najrychlój. — 
Na życzenie daje się chętnie n.ach na na próbę.

Z wielu fabryce udzielonych świadectw zamieszczamy tu niektóre 
z W. Ks. Poznańskiego:

Do pana «3. Kenitta w Wrocławiu.
Dostawiona przez Pana na dobra moje Ciołkowo szeroka

młockarnia odznacza się tak dobrą konstrukcyą jak spokojnym i 
lekkim biegiem przed innemi znanemi mi młockarniami, młóci ona 
szybko i daje wiele, w 6 godzinach przy dobrym omłocie 170 sz fli 
zboża jarego.

Przy nieustannóm prawic przez całą zimę używaniu nie zda­
rzyła się żadna reparacya, dla czego machiny pańskie mogę z zu 
pełnśm przekonaniem polecić każdemu róluikowi.

Tworze wice pod Rydyną, 25 marca 1870.
JE. Muller, właściciel dóbr r.cerskich.

Dr. Mankiev,irZl|
[5523] Wilhelmowska ul. 22.

Offiossenia gospodarskie ¿¿d.
liwócli pisarzy znajdz« 

umieszczenie niezwłocznie w Do, 
brojewie pod Ostrorogiem. §wja 
dectwa franco. (5569),

Zarząd gospodarczy,
Hióro

. Wesołowskiego,'
w Poznaniu, Lipowa ul. No. ) 

Poleca szanownój szlaihcie mężczymi 
w średnim wieku, żonatego, bezdzietnego; 
z w\ ższem wykształceniem, zdolnego przyjął 
obowiązki sekretarza, pomocnika, zarządicjj 
kasyera (z kaucya) kontrolera w więkgiych 
dobrach lub przy fabrykach itp

Hipoteki
(5395)1

Polska familia w Bydgoszczy przyjmie 
na stancyą Uliku uczni, uczęszczają­
cych do tamtejszych szkół, przyrzekając 
piÓcz dozoru ścisłego pomoc w nauka, h 
i muzyce. Bliższej wiadomości udzielą ks. 
lic. Jaskólski i kupiec p. Janowski w Byd 
goszczy. (5529)

Książka do nabożeństwa dla katolików.
Książkę tę do nabożeństwa, wydaną nakładem moim a powszechnie za najlepszą 

i elegancką uznaną, mam zawsze w zapasie w wybornych oprawach jako to: z słoniowej 
kości, szyldpatu, drzewa hebanowego, aksamitu, perłowfej macicy, safianu itd. po cenie 
ed 2% do 30 td. (Proszę o to, aby tego najnowszego wydania nie brano za wydanie 
starsze innych nakładców i aby uważano dokładnie na mą firmę). Przesyłki dó obejrzę 
nia uskuteczniają się jak najchętniój.

Miło mi donieść Panu, że z sprowadzonćj od Pana młockarni 
szerokićj zupełnie jestem zadowolniony, tak że zapewne wkrótce 
drugą zamówię.

Ujazd pod Grodziskiem, 15 kwietnia 1870.
Hrabia Żółtot. ski.

Zdatnego snbjekta potrzebuje cukiernią
F. Rudzkiego.

[5559],

(5555)

Poszukuję 
jéj cukierni.

[5527]

zdatnego wubjeizta <ES. Loga
w Gnieźnie.

do mo

Organista, kawaler, wolny od wojsko­
wości, biegły w swym zawodzie, zaopatrzony 
w dobre świadectwa, życzy sobie od każde­
go czasu miejsca, sub lit. J. G. Borek po­
ste restante. (5512)

Kowal żon., z fabr. Cegielskiego, zna­
jący robotę rólniczą i maszynową poszukuje 
umieszczenia. Adrey frant, do ekspedrcyi
Dzień. pod lit. B. R. 25.________ (5553)

~z dobrćm wychowaniem,Fanlenka
znająca krawiecczyznę, białe szycie i haft,' 
życzy sobie od św. Michała lub Nowego Ro­
ku pisyjąć miejsce odpowiednie lub też d 
wyręczenia Pani domu. Adres: 00. Z. 30 
Poznań poste rest. (5565J.

Joannę do handlu poszukuje
[5562]. C. F. Schnppig.
Porządny służący, kawaler, wolny od 

wojskowości, dotąd pełniący obowiązki w do­
mach pierwszorzędnych, posiadający chlubne 
świadectwa, poszukuje miejsca od św. Mi­
chała. Poste rest. Chełmża OD. S. (Colm- 
see).__________ _______ [5567]

(Jezńia z dostatecznemi wiadomościami 
szkólnemi i moralm go wychowania, przyjmie 
handel materyałów piśmiennych, alfeńidy 
i galanteryi

Antoniego Roso
[5524] w Bazarze.

Wolontariusza poszukuję 
dla mego handlu.

S. Tucholski,
Wilhelmowska ul. 10. [5584],

Zdatny człowiek znajdzie jako służący 
zatrudnienie w kantorze loteryjnym zarazem 
jako oddźwierny na Grobli 38. Życzy się 
także znajomości na ogrodownictwie. Za­
świadczenia i osobiste przedstawień e ko-

“““• Fr. Bielefeld,
(5579) radzca obrachunkowy.

W mieście powiatowęru jest wiatrak 
dobry wraz czterema mórgami r^ajlępszrgo 
grun u psźdnnego pod korzystneuii warunka 
mi do s, rzrdania. Wiadomości udąi li pąn

w Poznania w Baza-
, , L5563,.

Frank lew icz 
rze

Z kolona pod Grodziskiem uciekła 
wyżlica kasztanowata, wabiąca się „Dia 
na". Oddawca otrzyma wynagrodzenie » 
Botowi». [5568;.

Jezuicką ulica No. 5 6 jest do wynajęcia 
itrwm jako też przyległe pomieszkanie o 3 
pokojach wraz z kuchnią w całości lub czę 
ściowo. (5576)

J. Łissner,
księgarnia i handel przedmiotów artystycznych,

Wilbelmowski plac 5.

Kupiona przezemnie z fabryki pańskićj młockarnia szeroka od­
znacza się obok dobrćj nader roboty mianowicie lekkim biegiem, 
jako tćż czystym zupełnie omłotem i wielką dokładnością. W ogóle 
jestem zadowolniona z machiny tćj pod każdym względem, tak że 
takową tylko polecić mogę.

Czermin pod Pleszewem 31 marca 1870.
A. Frusha.
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lokowone bezpośrednio po listacl 
zastawnych mogą być sprzedawane 
przez (5474)

Bernarda Rawicz, I
W. Garbary No. 39.

Do siewu

Dta
zen
do
por
w i
bez
poc
nia
frai

Adi
tyn
tetu

poleca
Frankensteinską pszeni< 
cę, zełandskie, probosz 
czowskie i hiszpańskie 
żyto podwójne

Sądowa wyprzedaż.
Zapisy masy konkursowej «Itiliana Afleltowicza 

składające się:
z towarów kolonialnych, cygar, araków, ko­
niaków, rozmaitych win węgierskich i innych, 
oliwy prowanckiej, jako też wszystkich do tego
należących artykułów,

mają być wyprzedane partyami.
Wypr/edaż odbywa się od (poniedziałku^ dnia 1O bm. przez 

wszystkie dni tarj&owę od 9 do 1 (godziny przed połudn. 
a od 3 do 6 (godziny po południu w lokalu bandl wym

Chwaliszewo No. 7. "Wi
Hugon Gerstel.

(5572) zarządzca masy.

Panu J. SŁenina poświadczam ninieiszćm, że z sprowa­
dzonej od niego młockarni s-erokićj zupełnie jestem zadowolniony. 
Daje ona nadzwyczaj wiele omłotu. Dotąd nie miałem młockarni, 
którąmbym był tyle wymłócił.

Raszków, 13 kwietnia 1870.T. fiftalin, dzierżawca dóbr rycerskich.

Do pana •!. Iłtemna w Wrocławiu.
Chętnie poświadczyć mogę, że z sprowadzonćj od Pana mło­

ckarni szerokićj bardzo jestem zadowolniony, ponieważ takowa przy 
spokojnym biegu wiele daje omłotu.

Piątku w o pod Poznaniem, 27 marca 1870.
Richter, właściciel dóbr rycerskich.

Nathan Bernstein
Piaskowa ulica No. 2. [5574]

Dom. Staw pod Strzałkowem ma i a sprze­
daż 150 skopów i 150 tiustyrh 
■HMClór. (5578)

Dwa dobre konie roborze i ele« 
gmicką klarz kasztanowatą, 31,
roku, 3 stóp 3 cale mającą, ma na sprzedał

Dom. Pokrzywno pod 
Poznaniem. 145573;

(Rai
opić
nycl

ma

W. Kiliński i »Spółka
w Bazarze

polecają Szanownym budującym swą

szklarnią i handel wszelkich szyb.
Wczesne zamówienia przyjmujemy z przyjemnością, aby rozrządzić 
siłami roboczemi. (5526)

Nowości jesienne dla Panów BCEKTw bogatym wyborze
i ,-i odebrałem i polecam je po cenach umiarkowanycii. «©

J. Witkowski.
Krawiec męski.

ROB BOY VEAU LATFEGTEUR
Jest to sjrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkury uozuj. Keczy odzie 

dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, bardzo 
dknlreznj w Hitrofulirznjrli slabońcittpli, silnych boleAriaeh 
«■ irzasie porodu, uporrzywtyeh liszajach, wyrzutach gyfility 
cznych świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wyaypce u ko­
biet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, 
chorobach zaraźliwych nowych bib zadawnionych bardzo upór 
czy wych.

SKF“ Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. WKrakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poznaniu w aptece dra Stankiewicza. W Bo- 
toszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
St. Gervais. (,7207)

Do pana «I. Reinna w Wrocławiu.
Miło mi, że donieść mogę Panu, iż z sprowadzonćj od Pana

w miesiącu styczniu młockarni bardzo jestem zadowolniony, młóciła 
ona przy spokojnym równym biegu bez przestanku zawsze dobrze 
i czysto.

Osieczna pod Lesznem, 28 marca 1870.
von Helldorf.

Niniejszćm poświadczam Panu, że z wziętćj z pańskićj fabryki 
we wrześniu młockarni szerokićj zupełnie jestem zadowolniony we 
względzie doskonałości, trwałości itp.

Osowasień pud Wschową, 1 kwietnia 1870.H. 19oven, właściciel dóbr rycerskich.

Z sprowadzonćj przed rokiem od pana J9. Kemna w Wro 
cławiu młockarni szerokićj jestem zupełnie zadowolniony. Odznacza 
się ona przed wszystkiemi młockarniami przez bieg lekki i wydatek 
wielki; codziennie młóci w dniu zimowym 150 szefli zboża ozimego 
a do 200 szefli jarego. Przy krotkićj słomie sądzę, że jeszcze wię- 
cćj młócić będzie.

Szewce pod Bukiem, 24 sierpnia 1870.
(5561) «labłhouskl, nadinspektor gospodarczy.

Licytacya baranów Rambouillet
odbędzie się w Dominium CJharoioe pod Wronkami dnia 
1 pasfedLssiemiŁca o

12 godzinie w południe.
Na sprzedaż będzie wystawionych 80 haramów- Osoby 

życzące sobie, aby furmanka po nie na dworzec przyszła, niechaj 
mnie zawczasu zawiadomić raczą. d* B*
[5ô02[

Nakładę» i «doukasd Ludwika Merabaeka «Ponuute

150 skopów
opasłych, wagi 40 funtów mięsa, 
ma na sprzedaż

A. Czerniejewski
(5487) w Środzie.

Dom. Krzywosądowa 
pod Pleszewem ma

sto tucznych skopów
na sprzedaż. (5539)

Ogród Indowy.
Dziś w si botę,, dnia 17 września

Wielki koncert i przedst
dzieła cudownego

Kalospinthechromokrene.
Puczątek o godzinie 6.

W niedzielę, dnia 18 września
Wielka zabawa Indowa
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koncert — przedstawienie dzieła cudowne?0 
,K lospinthechromokreue“ — (a przy P®',,K lospwtbecnromokreue" — (a przy p* 

godzle sprzyjające]): Lluminacya gatowa 
— bengaiskie i elektryczne oświetlenie — 
wspaniałe ognie sztuczne itd.
Przy kasie 3 sgr. Bilety dzienne 8 

Dzieci i Mgr.
Początek o godzinie 5.

[5580]!

Naukę tańca
udzielaną z ełegancyą i wykład form sal°' 
nowych rozpoczynam tutaj z początkiem 
żdziernika. Bbtszych szczegółów w kstS' 
garni p. Leltgebra zasięgnąć można.

(5585) Koebnckl, metr tańca,
Jutro, w Niedzielę, na kolacji

kurczęta, w potraw/# 
z raczkami, zając pie­
czony i kobylepolskie 
piwo ze sądka, które od­
tąd ciągle będę miewał.s. Sujeckl,

(5577), Stary Rynek No. 58.
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